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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE p o z a  r a m a m i  WOJSKA
(Z książk i poświęconej płk. Kukielowi,—„W ychowanie W ojskowe") (Dokończenie).

C echy  te  m oże w  człow ieku w ytw orzyć 
i rozwijać ca łe  w ychow an ie  m o ra ln e  od  
dziecka, w  szkole, w  życiu, cechy  te  m u ­
szą  p rzen iknąć  ca łą  jego  działa lność w ży­
ciu zb iorow em . Z ro d zen ie  się tego  ducha  
m ożliwe jes t  n a  d rodze  sam ej pracy, na  
d rodze  s tw arzan ia  jej tradycji w życiu k aż ­
dego, w życiu zbiorowości, zrodzen ie  tego  
ducha  m ożliwe jest przez  oparcie  w y c h o ­
w an ia  o w ie lką  id eę  narodow ą. Cóż, że 
kom uś w yłoży  się za sad y  i pow inności żoł­
n ierza i obyw ate la ,  o ile nie w e jd ą  one 
w jego krew , n ie  s tan ą  się m o to rem  jego 
czynów, nie s tan ą  się bodźcem  w ypełn ian ia  
obowiązków , b o d źcem  inicjatywy i zapału  — 
„m orał"  czynu.

Środkiem , d rogą  w iodącą  do tych  celów 
m a  być  w ychow an ie  fizyczne zw iązane  z w y ­
cieczkam i w po le  i kra joznaw czem i, w y ch o ­
w an ie  um ysłow e i obyw ate lsk ie  w  o rgan i­
zacjach w ojskow o-w ychow aw czych , k tóre  łą ­
cząc się ze szko łą  s trzelecką, tw orzą  p o d ­
staw y  m ora lne  i teczniczne do  przygo tow ania  
w ojskow ego narodu".

P rzep ro w ad zen ie  techniczne, sys tem atycz­
nego  w yszkolenia ,  w  ram ach  s tow arzyszeń  
lub szkół, n ap o ty k a  zazwyczaj na  wielkie 
trudności ze w zg lęd u  na m ater ja ł  ludzki — 
płynny, s ta le  zm ienia jący  się.

R ozw iązują  to zad an ie  kursy  zim owe i o b o ­
zy letn ie  (czas t rw an ia  6 — 8 tygodni, k tó ­
rych absolw enci s ta ją  się już w ykw alif iko­
w anym i „pom ocnikam i instruk tora p rzyspo­
sobien ia  w ojskow ego" . Kursy i obozy  (or­
g an izo w an e  w e  w szystkich  O. K) stanow ią  
je d n ą  z najw ażnie jszych  gałęzi p racy  p. w., 
obok  dostarczania  znacznej ilości m ater ja łu  
instruk torsk iego  (w roku  1922 około  3000 
ludzi), obozy  s ta ją  się t e re n em  p racy  do ­
świadczalnej, da jąc  m ożność uzyskiw ania  
sp raw d zian ó w  w  s tosunku  do przyję tych 
m e to d  i p rog ram ów  pracy. Kursy z im ow e 
m ają  za zad an ie  p rzeszko len ie  przedewszyst- 
k iem  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j ,  d la  k tó ­
rej obozy  letn ie  n ied o s tęp n e  są  w o l­
brzymiej w iększości ze w zg lędu  n a  roboty  
polne.

P rzep ro w ad zen ie  p rog ram u  i m e to d  przy­
sposob ien ia  w ojskow ego w stow arzyszeniach  
w ojskow o w ychow aw czych , zgodnego  z wy- 
tycznemi, n ie  d a  się p rzep row adz ić  d rogą  li 
tylko opracow ania  „program ów" pisanych. 
T rz e b a  w nieść  inny m om ent: nakreś len ie  
p rog ram u  tego w  prak tyce  i wciągnięcie  do 
p racy  w  tym  kierunku  wszystkich  s tow arzy ­
szeń p rzez  pow ołan ie  ich do w spó łpracy  na 
te ren ie .  T e re n e m  tym, pozw ala jącym  na

realizację  b ę d ą  zaw ody  p rzysposob ien ia  w o j­
skow ego, og łaszane  d la  ca łego  kraju, a do 
k tórych  b ę d ą  staw ali  uzyskujący  najlepsze 
rezu lta ty  w  zaw o d ach  okręgow ych, a do 
tych n a  zaw odach  pow iatow ych i t. d.

N akreś len ie  p rog ram u  zaw o d ó w  — ogło­
szenie p lanu  tych ćw iczeń i sposobów, k tó ­
re  b ę d ą  w y m ag a n e  d la  p rzystępujących  sto­
w arzyszeń , uza leżnien ie  od  w yników  p o ­
szczególnych s tow arzyszeń  korzyści i p o ­
m ocy d la  nich, w płyn ie  n a  usilne p ro w a­
dzenie  p racy  w stępne j,  uzyskane  znów  re ­
zulta ty  n a  zaw o d ach  b ę d ą  w ezw an iem  do 
dalszej pracy, zm uszą ogół członków  i k ie­
rowników, w ciągając  w wir w spó łzaw odn ic­
twa, do dalszych w ysiłków  p o d  o dpow ie­
dzialnością rezu lta tów  n a  zaw o d ach  n a s tę p ­
nych.

P rog ram  zaw odów  będz ie  w ytyczen iem  
prog ram u  p rac  d la  stow arzyszeń, a p rogram  
ten  musi być d os tosow any  do w ym agań , 
s taw ianych  żołnierzowi w wojsku.

V. S y s t e m  p r z y w i l e j ó w  przy o d ­
byw aniu  służby w ojskow ej dla osób, które 
uzyska ły  przysposob ien ie  w ojskow e, pow i­
n ien  m ieć  n a  w zględzie  te korzyści rea lne , 
k tó re  os iągnąć  m a  każdy, kto odpow ie  p o ­
s taw ionym  w arunkom . Z as to so w an ie  sys te­
m u przywilejów w zm oże w  sposób zasadn i­
czy p ęd  ku p racy  n ad  p. w.; nie m ożna  b o ­
w iem  op ie rać  się tutaj w yłącznie  n a  czyn­
niku id ea lnym  — na zapa le  do tej pracy.

W ytyczne d la  określen ia  rodzajów  p rzy­
w ilejów  dla osób pos iadających  św iad ec tw a  
odnośnego  stopnia przysposob ien ia  w o jsko ­
wego, pow inny iść w  k ierunku  a) możności 
zapew nien ia  sobie dow olnego  w yboru  o d ­
działu  w rodzaju  broni wyznaczonej przez 
w ład ze  poborow e, b) uzyskan ia  stopni s ta r ­
szego szeregow ca i podoficerskich  w  szyb­
szym  termin;e, niż ci, k tórzy nie pos iada ją  
św iadec tw a  p rzysposobien ia  w ojskow ego, c) 
p rzyznan ia  p raw a  do korzystan ia  z k ilku ty ­
godn iow ego  n iep ła tn eg o  urlopu  w  czasie 
s łużby czynnej, d) d la  oficerów i sze rego­
w ych reze rw y  — zw oln ien ie  z części okresu  
ćw iczeń rezerw y, e) zaliczania im pracy  
w organizacjach  p. w. przy  określan iu  w a ­
runków, w y m ag an y ch  do uzyskania  awansu.

O kreś len ie  ca łoksz ta łtu  przyw ile jów  b ę ­
dzie m ogło być zrobione dopiero  po up ły ­
w ie kilku lat, k iedy  p osiadać  będz iem y 
znaczniejszą liczbę ludzi, k tórzy odbyli p rzy ­
sposobien ie  w ojskow e, o trzym ali św iadectw a 
p. w. odnośnych  stopni. Z e  s tosow aniem  
przywile jów  pow inno p o s tęp o w ać  się n ie ­
zm iernie ostrożnie, jed n ak o w o ż  m uszą  one
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być d an e  w tak im  zakresie ,  żeby  realnie  
op łaca ł  się w ysiłek  w łożony  w p racę  p. w. 
Przyw ileje  — to trw a ły  fu n d am en t pracy, 
w pro w ad za jący  za in te resow anie  już b e z p o ­
średnio  poszczególnych ludzi do sam ej te ch ­
nicznej roboty.

*

*  i

Przysposobien ie  w ojskow e ogółu o b y w a­
teli do św iadom ej i czynnej obrony  granic 
w łasnego  kra ju  —■ stanow i zagadn ien ie  n ie ­
zm iernie złożone, w y m ag a jące  olbrzym iego 
w ysiłku rządu, w spar tego  o bardzo  w y d a tn ą  
pom oc sam ego  spo łeczeństw a, oraz g łębokie 
zrozum ienie  istoty i ważności tej sprawy.

W p ro w ad zen ie  do  psychiki narodow ej czyn­
n ika o wysokiej wartości w ychow aw czej — 
n iesienia  odpow iedzia lności za ob ronę  p rzed  
grożącem  n iebezp ieczeństw em  — wychow y- 
nie w tym  kierunku  młodzieży, — stanow ić 
będz ie  wielki k rok  n ap rzód  w b udow an iu  
św iadom ości narodow ej.  K oordynow an ie  d y ­
nam icznych sił n a ro d u  n a  gruncie s tw arza ­
nia wielk iego wysiłku ' twórczej organizacji 
obrony — oto p ięknie zapow iadający  się już 
dzisiaj do ro b ek  p racy  całego społeczeństw a. 
Przysposobien ie  w ojskow e stać  się musi p o ­
m ostem  łączącym  organizm  w ojska z resztą  
spo łeczeńs tw a  w e wspólnym , w ielkim  w y ­
siłku n ad  zapew nien iem  bezp ieczeństw a P ań ­
stwu Polskiemu. Adam Koc-

GIMNASTYKA WOJSKOWA c z y  g im n a s t y k a  w  WOJSKU
G im nastyka, jak ą  obecnie  upraw iam y 

w  wojsku, jest, p od  w zg lędem  środków  
w  niej s tosowanych, jednos tronna  i n iezu­
pe łna ,  bo posługuje się tylko ćwiczeniami 
kszta łtu jącem i i na  ich m iarę  wystylizowa- 
nem i ćwiczeniami stosow anem i, zaś k o m ­
pletn ie  zan iedbu je  p ierw iastki ruchów  w oj­
skow ych a naw et,  przez sw oją  formalizację, 
im przeciwdziała. T o  też nie m ożna  się 
dziwić, że u  ogółu  w ojskow ych rozum ieją­
cych gruntow nie na jnow szą  ide ję  tak tyczną, 
w y m ag a jącą  żo łnierza sam odzie lnego  i m y ­
ślącego, g im nastyka  ta, nie w zbudza  w ięk ­
szego za in teresow ania , a całe sw e sym patje  
sk ierow yw ują  ku lekkiej a t le tyce  i innym 
sportom , bo te w rzeczywistości więcej o d ­
p o w iad a ją  w ym agan iom  w ojny aniżeli o b e ­
cna gim nastyka.

G im nastykę  uznało  się tylko za sztukę 
fizjologicznie w y rach o w an eg o  ksz ta łcen ia  cia­
ła  i trak tu je  się ją  jako  zabieg  w y ch o w aw ­
czy, m ogący  być równie dobrze  s tosow any 
w  każdej szkole średniej, gdy  tym czasem  
n am  w w ojsku  chodzi jeszcze o wojskow e, 
psycho-fizyczne przygo tow anie  żołnierzy do 
boju.

P o d s taw ą  ca łoksz ta łtu  w ojskow ego  w y ­
chow ania  fizycznego w inna  być g im nastyka  
u łożona  system atycznie  z ćw iczeń zacze r­
pnię tych  z życia w ojskow ego  i p rz ep ro w a­
dzona m etodycznie  z uw zględn ien iem  w szech­
stronnego  rozwoju ciała, a do p ie ro  n a  tej 
podw alin ie  w inny  się rozwijać sporty  w oj­
skow e i zw ykłe.

Mimo, że sam  jako  sportowiec, ca łą  d u ­
szą jes tem  za jakna jw iększem  rozw ojem  
sportu  w o jskow ego  i zw ykłego  w  armji, to 
j e d n a k  jako  żołnierz jes tem  zdania ,  że 
p ie rw sze  m iejsce na leży  się bezsprzecznie

w ojskow ej gimnastyce, w a lce  na  b ag n e ty  
i g ranad je rce ,  Są to is totne środki psy- 
cho-fizyczno-wychowawcze dla w ojska  i ty l­
ko one są  w łaśc iw ą za p raw ą  fizyczną żoł­
n ierzy do boju.

Gloryfikuje się sport zw ykły  i n aw e t  z a ­
licza go się do „istoty wych fiz. w  w ojsku", 
a w łaściw ej rzeczy nie postawiło  się jeszcze 
n a  na leży tym  stopniu.

Z a  idea ł s taw ia  się sportow ca i mówi 
się, że „sportowiec zaczyna t rak to w ać  wszel­
kie trudności i przeciw ieństw a ze spo rtow e­
go punktu  w idzenia . Marsz zaczyna u w a ­
żać jako  zaw o d y  a tak  jako zakończenie  t ru ­
dnego  biegu, b itw ę jako rozgryw kę o s ta ­
teczną" . Z g o d a  i na  to, ale pod w a ru n ­
kiem, że sportowiec m a również dobrze p rzy­
sw ojone fizyczne ćwiczenia wojskow e, d o s to ­
so w an e  do środków  i sposobów  walki, gdyż 
sport jako taki, psychicznie w cale pow ażn ie ,  
bojowo nie nas tra ja  i po żołniersku nie u r a ­
b ia  S łyszałem  o tem  w ie le  od  oficerów 
francuskich, którzy byli ins truk toram i w ojsk  
anglosaskich.

W p raw d z ie  szybko sportow ców  p rz e ra ­
biali n a  żołnierzy, ale zan im  p o trzeb ę  t a ­
kiej p rzeróbki am erykan ie  i anglicy uznali, 
przeżyli w pierw  dużo bo lesnych  d o św iad ­
czeń.

W reszc ie  nie n a leży  o tem  zapom inać, 
że ani ćw iczenia lekkoa tle tyczne  i w ogóle  
sportow e nie są  i nie b ę d ą  nigdy ćw iczeniami 
ogółu społeczeństw a, ale jako zaw odnicze  
są ćw iczeniami jed n o s tek  spec ja ln ie  od  n a ­
tury w  p ew n y m  k ierunku  uposażonych  i że 
do m asow ego  w ychow ania  fizycznego n a ­
daje  się dla w ojska p rzedew szystk iem  o bo­
w iązkow a w ojskow a gimnastyka, rozwijająca 
racjonalnie  i celow o wszystkie  sprawności
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w ojskow e, b ęd ą ce  za razem  p o d s taw ą  dla 
w szelkich  innych ćwiczeń cielesnych.

Szkoda się łudzić nadzie ją ,  że sport 
w  wojsku  zdo ła  ogarnąć  m asy  żołnierzy, 
o co n am  p rzedew szys tk iem  chodzić p o ­
winno.

T rz eb a  w ziąć pod  u w a g ę  ten  fakt, że 
s łużba w o jskow a trw a tylko d w a  la ta  i że 
jes t  to za krótki czas d la  lekkiej atle tyki i in­
nych  sportów, aby  m ożna  oprócz ściśle w oj­
skow ych rzeczy, w przeciągu  tak  krótkiego 
czasu, poświęcić więcej m iejsca na  specjali­
zow anie żołnierzy w ćwiczeniach w y m ag a ­
jących sum iennego  trainingu. W  tych dw óch 
la tach  s łużby na leży  po łow ę czasu ze w zglę­
du  na  n asz  klimat, odliczyć n a  porę , w k tó­
rej sportów  up raw iać  nie m ożna, a w iadom o, 
że za  rok  jeszcze n ik t w ybitnym  sportow ­
cem  nie został. Ćwiczenia sportow e, w y m a ­
gają  d la  m asy  wojskowej, wielkiej liczby 
przyborów  sporow ych i olbrzymich boisk, 
aby  m ogły  być  u p raw iane  pow szechnie  i przez 
wszystkich żołnierzy.

Nie w y n ik a  je d n a k  z tego, co o sporcie 
w  w ojsku  nap isa łem , abyśm y  go przestali 
up raw iać  i p ropagow ać ,  owszem , na leży  szko­
lić w  nim  k ad ry  instruktorskie, aby  te  swoim 
p rzy k ład em  poryw a ły  m asy  żołnierzy i z a ­
chęca ły  do  up raw ian ia  ćwiczeń cielesnych 
tak że  po  skończonej służbie wojskowej. 
P rzez w ojsko  m o żn a  się przyczynić do u p o ­

w szechn ien ia  ćw iczeń w  społeczeństw ie, co 
się dopiero  w  przyszłości opłaci.

T eraźn ie jszość  jed n ak  w zy w a  nas  do po" 
s taw ien ia  g im nastyki w ojskow ej n a  odpo" 
w iad a jący m  w ym agan iom  bo jow ym  miejscu 
i p rzep ro w ad zan ia  jej sposobem  zgodnym  
z prak tyką ,  p rzy ję tą  dla innych p rz ed ­
miotów w iedzy  w ojskow ej,  b ezp o ś red n io  
przygotow ujących  żołnierzy do boju.

R easu m u jąc  to, co o g im nastyce  w o j­
skowej pow iedz ia łem , tw ierdzę, że g im n a­
s tyka  ta  w inna  mieć n as tępu jące  zalety:

a) w inna być  indyw idualna ,  t j. u w z g lę d ­
nia jąca  sp raw ność  poszczególnych żołnierzy;

b) w inna  uw zględn iać  ch a rak te r  ćwiczeń, 
k tórem i się posługuje  t. j. s tosow ać się do 
indyw idualności ćwiczeń;

c) w in n a  op ierać  się p rzed ew szy s tk iem  
n a  ćw iczeniach  s tosow anych , k tórych  uzu ­
p e łn ien iem  w inny być ćw iczenia k sz ta łtu ­
jące;

d) w inna  w yrab iać  sam odzie lność  psy- 
cho-fizyczną;

e) w inna  w  doborze  ćw iczeń stosow anych 
uw zg lędn iać  p rzedew szystk iem  te, k tóre  m a ­
ją  zastosow anie  w boju  i w inna  w  tych ćw i­
czeniach  spec ja lizow ać żołnierzy.

Szcz. Połomski.

WYPRAWA W PIRENEJE
Z Ż Y C IA  N A R C IA R Z Y

(Ciąg dalszy).

S ygna ł  o d jazd u  kolejki do Luchon, w yr­
w a ł  nas  z m iłego  otoczenia, pozostaw ia jąc  
jaknajlepsze  w spom nien ia  z miłej zabaw y  
p e łne j wesołości i do b reg o  sm aku.

P ozostaw ien i tego  w ieczora  sw em u loso­
wi zaw odnicy , nie przywykli naszym  zw y­
czajem, ab y  ich izolowano od  oficjalnego 
bank ie tu ,  zbuntow ali się. W ypiw szy  nieco 
w iększą  ilość wina, k tóre tam  w  po łudn io ­
wej Francji w  dow olnej ilości, jak  w o d ę  do 
picia p o d a ją  do  stołu, poszli do kina. C iem ­
ność, mniej za jm ująca fabuła  obrazu, w  k o ń ­
cu dzia łan ie  w ypitego  w ina  zrobiły  swoje.— 
Posnęli.

N azajutrz  skoki. O d  w czesnego ran k a  
w szystkie  pociągi do S u p erb g n ere  p rz ep e ł­
nione. Jak  w  dnie poprzednie , tak  i tym 
razem  p o g o d a  w y m arzo n a  słońce upalne.

Z b liża  się godz. 14. T łu m  ciekaw ych  za ­
leg a  m iejsce p o d  skocznią, usy tuow anie  k tó ­
rej jest straszne. Mówią, że b u d o w a ł  ją  ja ­
kiś konstruk to r am ery k ań sk i  — m o ż e —lecz 
w  tym  w y p a d k u  byłoby  zap ew n ie  raczej

w sk azan e ,  ab y  skocznia ta  by ła  dz ie łem  
przec ię tnego  europejczyka  N a oko  robi w ra ­
żenie, że rozbieg  s trom y o 30° pochyłości, 
odskocznia  k ró tka  z n ag łym  złam aniem , ze ­
skok  m ało  s trom y około  25°, w y b ieg  za- 
kośny  n a  stok z to rem  b o b s leg h ‘owym, 
w  k tóry  w p a d a  podczas  konkursu  kilku z a ­
w odników . G orszego za łożen ia  skoczni 
w  wielkim  styiu, nie w idzia łem

D ojazd  został z red u k o w an y  do  i /t  jego  
długości.

S ygnał— i sy lw etk a  G ira rdb il le ‘a zaw isa 
w  powietrzu. P rzew id y w an y  już w  p o w ie­
trzu u p ad e k ,  de tonu je  obecnych . W sz ak  to 
sław a, mistrz Szwajcarji! W idoczn ie  n ies to ­
sow ne za łożen ie  skoczni, k ró tka  n a ra d a  sę ­
dziów, un iew ażn ia ją  skok, trak tu jąc  go jako 
próbny. K ilka sko k ó w  n as tęp n y c h —upadki.  
N ag le  burza  o k lask ó w  — braw a, coraz  gło­
śniejsze w ykrzyki „P o lonais“. T o  Kaliciński, 
zebraw szy  się w  sobie d a ł  m iłą  n iesp o d z ian ­
k ę  — pierw szy skok  stojący! N aśladu je  go 
Rozm us, nie odb iegający  sw oją form ą od 
Szwedów, trzym a się dzielnie nasz  „Jędruś ' 
p rze la tu jąc  przez  pow ietrze  n iby  św ieca 
prosty! Szw ed  Isakson  w p a d a  w  tor bob- 
s le ighow y i nac iąga  ścięgno w  kostce. Sze­
reg  mniej, lub  więcej u d an y c h  skoków, 
w reszcie  II klasa: „U ne Polonaise, M ad am e
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SKOK O TYCZCE
(Do ryciny tytułowej)

Skok  o tyczce należy do najefektow niej­
szych ćwiczeń lekko-atletycznych. U n as 
m ało stosow any, zagran icą upraw iany jest 
narówni z innemi ćwiczeniam i lekko-atle- 
tycznemi, a wyniki w tym dziale dochodzą 
do 4‘ 12 mtr. (H off).

Skoczek  o tyczce, obok ogólnie dobrze 
rozw iniętego ciała, musi p o siad ać  specjaln ie 
dobrze rozwinięte m ięśnie grzbietu, m ięśnie 
brzucha, silnie rozw iniętą m uskulaturę karku 
i rąk, by m óc przy skoku, nietylko podnieść 
się  na tyczce do pozycji na rękach ugiętych, 
ale rów nocześnie przerzucić dolną część  tu­
łow ia i nogi ponad poprzeczkę, leżącą  czę­
sto w yżej od chwytu rąk na tyczce lub s a ­
m ej tyczki.

O bok wym ienionych zalet m uskulatury, 
skoczek  powinien być dobrym  sprinterem  
i m ieć doskonałe odbicie. R ozb ieg  20 mtr. 
m usi być w ostatniej chwili częścią biegu  
100 m etrow ego, gdyż od pędu  zależy  w du­
żej m ierze w yw indow anie się z tyczką do 
pozycji pionowej -— na której znalazłszy się, 
w ykonuje skoczek  ew olucję przerzutu przez 
poprzeczkę.

D użą rolę gra też przy skoku stopień 
odw agi sk aczącego ; — ludzie bojaźliw i nie

o siągn ą  w tym efektow nym  ćwiczeniu żad ­
nych wyników.

Co do sprzętu jaki używ am y przy skoku 
to w ażne znaczenie m a tyczka lekk a b am ­
busow a, elastyczna, u góry owinięta lep ką 
izolacją, celem  pew niejszego uchw ycenia rę ­
kam i,—u dołu zabezpieczona przed pękn ię­
ciem  2 lub trzem a naw ojam i lnianego śred ­
niej grubości sznurka; okucie powinno być 
takie, by uniem ożliw iało głębokie w bijanie 
się  tyczki przy skoku. A  w ięc okucie k ap ­
slow e o płaskim  dnie z którego w ystaje  
spłaszczony, silny kolec o 4 — 5 cm. dłu­
gości.

W ażną rzeczą je st również dołek, w który 
ostrze tyczki przy skoku w bijam y. G łęb o ­
kość jego  nie powinna przenosić 10 cm., 
dno dosyć tw arde, tylna ścian ka prostopadła, 
za którą w od ległości 10 cm. w puszcza się 
w ziem ię d esk ę  z tw ardego drzew a, by 
uniknąć usuw ania się  ziem i przy częstem  
w bijaniu tyczki.

Sto jaki ustaw ia się w ten sposób , by 
przy skokach  do 3 mtr. poprzeczka była od­
dalona o 10 cm. od dołka — przy skokach 
wyższych zbliża się stojaki z poprzeczką do 
dołka a naw et staw ia przed nim.

Ja k  w ykonuje się skok?
Skoczek  ustaw ia się  frontem  do p o ­

przeczki— w od ległości 15— 20 mtr. R ozbieg 
jest zupełnie podobny do rozbiegu  przy

M ichalew sba-Z iętkiew icz!" Z a le g a  grobow a 
cisza, a  tysiące spojrzeń  koncentrują się na 
kraw ędzi skoczni.

, N iespodzianka! Czyżby się  kobieta w a­
żyła na coś podob n ego?“ Czytam y w oczach 
tłumu? T ak ! Dobrze znana 
ze stoków  tatrzańskich sy l­
w etka pani „L u “ pruje b ły­
skaw icznie p o w i e t r z e  —
W  tysiącach oczu bezgranicz­
ny podziw .-—W raz potem  — 
w spółczucie — żal. — Siły  nie 
dopisały , nie pokon ała trud­
ności w yboistego zeskoku, 
śn ieg porw ał tylną nartę, zd a ­
w ało się rozerw ie po stać . —
Potem  -- szybkie kotłow anie 
na grząskim  ze skoku .— Z  z a ­
partym  oddechem  oczeku je­
m y końca. — W staje  pani 
„L u “ , uśm iech na je j twarzy, 
kam ień sp a d a  z serca! — „B ę­
dzie Pani jeszcze sk ak a ła ?"  
zapytuję. — ..A leż n atural­
n ie" —  mówi — „jak  się już 
zdecydow ałam  brać udział 
w k o n k u r s i e ,  trzeba w y­
trw ać!". M iło słucham  tych 
słów, lecz chwyta m nie w e­

wnętrzny niepokój, który tłumię w sobie, 
nie chcąc go je j udzielić.

P odczas skoków  drugich, Polacy są  już 
przedm iotem  szczególnej uw agi, wybili się 
na plan pierw szy.— R ozm us m a dobry dzień, 

po raz drugi stoi! Jędruś sk a ­
cze jak  m arzenie! Przy ze ­
skoku jednak , lekkie zakoły- 
san ie i podparcie ręką! Szk o­
da! W ielka szkoda! Kaliciń- 
ski tym razem  niczego nie 
dokonał i zszeregow ał się 
z w ielką ilością tych, którzy 
w grząskim  śn iegu w ybijali 
dziury.

Ponownie słyszym y „U ne 
Polonaise — M adam e Micha- 
lew ska — Z iętk iew icz!"— Z a ­
ciekaw ienie krańcow e! Lecz 
i tym razem  podobny los, 
jedn ak  wywrót potw orniej­
szy. — Ż al nie pozw ala p a ­
trzeć na to szam otanie. — 
Kilku narciarzy dob iega do 
pani Eli. — N iedobrze! O dpi­
n a ją  narty, p o m agają  pow stać, 
za chwilę odw ożą na san ­
k ac h .— T ym czasem  konkurs 
dob iega końca.

M istrz S z w a jc a r ji  n a  r. 1923,
p . A . G ira rd b ille , p o d c z a s  b ie gu  22-kil.



6 S T A D J  O  N Nr 4 (8)

skoku  w  dal. T y czk ę  chw yta  w  ten  sposób, 
by lew a rę k a  (przy odbiciu lew ą  nogą) 
o b e jm o w ała  tyczkę nachw ytem , p raw a  
podchw ytem ; wielkie  palce o bu  rą k  w ska- 
żują w  k ierunku górnego końca  tyczki. 
O d leg łość  rą k  przy chwycie zależnie od 
bud o w y  klatk i piersiowej 60 — 70 cm. 
L ew a rę k a  ug ię ta  w łokciu p od  k ą tem  p ro ­
stym, trzym a tyczkę n a  w ysokości biodra, 
p raw a  prosta  u s ta la  górną część tyczki. 
T y czk a  leży skośnie, ostrze n a  wysokości 
oka. Miejsce chw ytu  ręki lewej (dolnej), z a ­
leżne jes t  od  wysokości ja k ą  zam ie rzam y  
pokonać .  O d m ie rz am y  w ięc tyczką w yso­
kość poprzeczki i w  tem  miejscu u jm ujem y 
tyczkę rę k ą  dolną.

Po silnym rozbiegu, m ając  jedynie  p o d ­
czas tego  w zrok  sk ierow any  n a  d o łe k —sk o ­
czek  w bija  tyczkę, posuw ając  w  tym  m o ­
m encie ręk ę  dolną  ku górnej, ce lem  le p ­
szego podciągnięcia  się ku górze (ana lo ­
gicznie z podc iągan iem  się n a  linie ze zw i­
sem ) — rów nocześnie odbijając się silnie n o ­
gą w  górę.

K iedy  tyczka osiągnęła  położenie  pio­
now e, nas tępu je  silny skurcz obu rąk  z rów- 
noczesnem  p rzerzu tem  nóg  p o n ad  poprzecz­
k ę  i sk rę tem  tułowia ku w ew nątrz  W  chwili, 
k ied y  ciało zna jdu je  się n ad  poprzeczką  
zgięte  i zw rócone piersią do poprzeczki, 
silnem odepchn ięc iem  odrzucam y  tyczkę.

S p ad a jąc  n a  ziemię, s ta ram y  się lądow ać  
n o g am i—b okiem  do poprzeczki.

B łędy najczęstsze, k tóre  przy  tem  ćw i­
czeniu w ys tępu ją  — to: a) n iepodciągnięcie  
ręki, co pow oduie  s łab e  podn ies ien ie  ciała;
b) zbyt późne wbicie tyczki — co daje  się 
odczuć silnem  szarpnięciem  ciała ku górze, 
bez  uniesien ia  tegoż; c) s łab y  przerzu t ciała, 
jako  nas tęps tw o  s łabo  rozwiniętych mięśni 
brzusznych i biod.rowo-lędźwiowych; d) s ła ­
by rozb ieg—n iem ogący  w y w indow ać  ciała 
z tyczką  do pozycji pionowej.

Jako  ćwiczenia przygo tow aw cze  należy  
upraw iać: a) ćwiczenia w e wspinaniu; b) w y ­
myki i podm yki na ła c :e lub drążku; c) u g i­
nan ie  i p ros tow anie  rą k  w podporze  p rzo­
dem , z nogam i opartem i o jakiś wyższy 
p rzedm io t n.p. stół, krzesło; d) skok  wwyż;
e) skoki na linie z chw ytem  oburącz  z m iej­
sca i z rozbiegiem; f) b ieg  szybki n a  30 mtr.

Nie na leży  też zapom inać ,  p rzed  przy­
s tąp ien iem  do w łaśc iw ego treningu, o k ró t­
kich b iegach  n a  przełaj.

Przy ćwiczeniach początku jących  zw ra ­
cać  uw ag ę  p rzed ew szy s tk iem  n a  sy s te m a ­
tyczne w yuczan ie  się poszczególnych e le ­
m en tów  sk ładow ych  zan im  przystąp im y do 
właściw ych skoków  przez poprzeczkę.

Kurleto.

D ziękuję Rozm usowi, K rzeptow skiem u.
— „N o widzi pan  p rezes"— mówi Roz- 

mus, „wczoraj pop iłem  trochę, zabawiliśmy 
się (nie m ając  kontroli) i w ynik  jest! Było­
by  lepiej i w  Szwajcarji, lecz tam  n iep o ­
d o b n a  się było  w y łam ać  z rygoru!" K arcę  
go za te  grzeszne s łow a n ieg o d n e  sportow ­
ca, lecz nie w iele  go to w zrusza.— „Panie  
prezesie, ale  za  to dziś to g rand  zabawa! 
T ań czy m y  do rana! C iekaw ym  tylko, czy 
aby  czw arte  m iejsce w  sk o k ach  uzyskam y, 
nie m arzę  o trzecim, gdyż Isaksonowi mimo 
w yw ro tu  przyznają  m oże lepsze  miejsce 
odem nie" .

T uż  p rzed  o d jazd em  kolejk i do Luchon, 
sp o ty k am  kpt. Se t tenberga .  S k ład a  mi g ra ­
tulacje: „W asi ludzie d o skona le  skaka li—
m acie  trzecie i p ią te  m iejsce" .—T o  mówiąc, 
szczerze, serdeczn ie  ściska mi ręk ę .— Z  listy 
w yników, k tó rą  odpisu ję  zaraz, widzę, że 
w ynik  n ad sp o d z iew an y  P ierw szy Szw ed  Ja­
cobson  (m ożna darow ać) ,  drugi mistrz Szwaj­
carji G irardbille  (również), trzeci Rozmus, 
czw arty  Szwed Izakson (a za tem  S zw ed  po 
za nami), p ią ty  Jędruś  K rzep tow sk i (znowu 
Polak), szósty dopiero  F rancuz Balm at Kle- 
ber, mistrz Francji, i znany  zaw odn ik  z Cha- 
m o n ix — A  za te m  p rzed  nam i Szw ecja i Szwaj- 
carja, a za nam i Francja, C zechosłow acja,

H iszpan ja .— Co za szczęście! Co za  n ieocze­
k iw ane  zwycięstwo!

W ieczorem  rozdan ie  nagród! W ie lka  sala 
k a sy n a  p rzep e łn io n a  zaw odn ikam i i publi­
cznością.— N a podw yższeniu  obszernej sce ­
ny, zasiad ło  po w ażn e  grono sędziów , n a  s to­
łach  porozstaw iane m ed a le  i moc, bo  z gó­
rą  sto n ag ród  honorow ych, przeróżnej w a r ­
tości.—O w acyjn ie  w ita ją  ok laskam i w y w o ­
ływ anych  zwycięzców, k tó rym  kolejno w szy­
scy sędziow ie w ręcza ją  nagrody. — P u h a r  
Francji zdobyw a Szwecja, drugie miejsce 
p rz y p ad a  Francji (w obec tego, że Szwajca- 
rja przez n iem ożność s taw an ia  H e rm a n a  
w  długim  n a  55 kim. b iegu  od p ad ła ) ,  t rze­
cie p rzy p ad a  Czechosłowacji,  k tó ra  w biegu 
pa tro low ym  zd o b y w a  pierw sze miejsce.

N a zakończenie  uroczystości bal.
P odczas  tego  n asza  pani , ,L u “ cierpiała 

p o t ę ż n ie — N óżka ząpuchn ię ta  w kostce, boli, 
rwie, silna gorączka , m oc odwiedzin!

O statn i  dzień odw iedzin  w L u ch o n —li­
kw idac ja  sp raw  zw iązanych  z pobytem , ku ­
pno kilka par n a r t  od  Szw edów  (mogliśmy 
je kupić, a lbow iem  sta ło  się to na kredyt) 
w  końcu popo łudn iu  ob iad  i szam p an  bez 
ograniczenia. (d. n.)

Bob.
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INSTYTUT SZERMIERCZO - GIMNASTYCZNY
(w b . m o n arch ji A u stro -W ę g ie r sk ie j) .

C ię c ie  i z a s ło n a  z kw inty.

Przed rokiem 1866 istniały w b. monarchji au- 
strjaóko-węgierskiej kursy szermierczo-gimnastyczne 
które, jeszcze w tym samym roku, zostały rozwią­
zane wskutek wybuchu wojny. Po dłuższej przerwie, 
zorganizowano w 1881 r. nowy kurs szermierczo-gi- 
mnastyczny, którego zadaniem byto wyszkolenie in­
struktorów szermierki i gimnastyki dla głównych 
szkół wojskowych i poszczególnych oddziałów. Ko­
mendantem kursu był oficer sztabowy lub też star­
szy kapitan. W skład personelu instruktorskiego 
wchodzili: 3 oficerów, pełniących funkcję nauczycieli, 
3 —5 podolicerów jako assystentów. czyli siły pomoc­
nicze, jeden lekarz, wykładowca anatomjl, który rów­
nocześnie urzędował w wojskowej akademji, oraz 
jeden podoficer rachunkowy, który załatwiał wszyst­
kie sprawy kancelaryjne. Uczestnikami kursu byli: 
15 oficerów i 15 podoficerów. Kurs taki rozpoczynał 
się 15 września każdego roku i kończył się po upły­
wie 10 miesięcy. Uczestników kursu szkolono prak­
tycznie: w szermierce, gimnastyce, pływaniu, kolar­
stwie, w prowadzeniu gier i zabaw, w łyżwiarstwie, 
straży ogniowej, wioślarstwie, a nieco później i w pit­
ce nożnej, oraz w narciarstwie. Wówczas uprawiano 
szermierkę, jeszcze według metody francuskiej. Dla 
uzupełnienia wiedzy ogólnej podoficerów-szermierzy 
wprowadzono wykłady z zakresu: pijania, czytania, 
artmetyki, wychowywania, oraz zachowywania się 
w towarzystwie.

W 1891 r. przybył do Wiednia słynny szermierz 
wioski i pedagog Barbasetti, którego Ministerstwo 
Spraw Wojskowych zaangażowało w charakterze in­
struktora szermierki na kursy szermierczo-gimnasty­
czne dla nauczycieli (instruktorów). Kursy powyższe 
zasiliła nietylko nowa siła instruktorska, lecz rów­
nież nowa władza kierownicza kursu. Nowy komen­
dant, pułkownik Czajkowski, Polak, przeprowadzi! 
w 1896 r. reorganizację dotychczasowych kursów i za­
mieni! je  na instytucję nowoczesną, kierując się we­
dług najnowszych zasad, systemu, metody i sztuki— 
szermierczej; jednocześnie uległy zmianie i inne ga­
łęzie sportu. Poprzednik płk. Czajkowskiego, płk. 
Szadek kładł główny nacisk na gimnastykę, traktu­
jąc  szermierkę jako rzecz podrzędną, natomiast płk. 
Czajkowski, idąc w odwrotnym kierunku uznał gi­
mnastykę i sporty jako ćwiczenia uzupełniające szer­
mierkę. Polakowi więc zawdzięczała b. monarehja 
austrjaclca to szybkie wprowadzenie przepięknego 
i przestudjowanego systemu szermierki i innych ga­
łęzi sportu pokrewnych szermierce jak : lekka atle­
tyka, gry i zabawy itd.

W 1896 r. odbył się w Budapeszcie jeden z naj­
większych i najsławniejszych turniejów szermierczych 
gdzie najnowsza metoda szermierki reprezentowana 
w Austrji przez Barbassetiego odniosła zwycięstwo. 
Krótko potem wprowadzono ją  na Węgrzech, a w r. 
1S99 i Niemcy poszły za przykładem Węgier. Od tur­
nieju ostatniego na Węgrzech, następuje żywiołowe 
zainteresowanie się szermierką społeczeństwa, a jesz­
cze w wyższym stopniu sfer wojskowych. Ze wszyst­
kich oddziałów napływają do Minist. Spraw Wojsk, 
prośby, w których przełożeni dopominają się utwo­
rzenia specjalnych kursów szermierczych dla ofice­
rów i podoficerów, Na skutek tego utworzono obok 
normalnego kursu rocznego, specjalne kursy szer­
miercze dla oficerów, trwające po 5 miesięcy każdy, 
z 4-ro godzinną codzienną lekcją, poświęcaną wy­
łącznie szermierce na s/.able. W każdym takim kur­
sie brało udział 70 uczestników ze wszystkich ro­
dzajów broni b. armji austrjackiej. Etat kursu prze­
widujący dotychczas 3 oficerów i 3—5 podoficerów, 
jako insiruktorów, powiększono do 5 oficerów i 7 
podoficerów. Absolwenci kursu, którzy ukończyli go 
z wynikiem dodatnim, wracali do swych macierzy­
stych oddziałów, gdzie pełnili funkcję nauczycieli 
szermierki. W ten sposób dotarł zacny sport szer­
mierczy do wszystkich oddziałów, do najmniejszych 
garnizonów b. państwa austrjackiego. To też wkrótce 
z armji wyszli najlepsi szermierze, którzy potrafili 
godnie reprezentować państwo na forum międzyna- 
rodowem jak  n.p. Neralicz, mistrz Europy na szable 
i wielu innych.

Wszyscy podofic., którzy ukończyli kurs normal­
ny (roczny) z bardzo dobrym wynikiem i mogli się 
wylegitymować świadectwem z ukończenia cztero­
klasowej szkoły średniej, awansowali po dwuletniej 
pracy praktycznej na pomocnika (siłę pomocniczą)— 
fechtmistrza II klasy wojskowej, z zaliczeniem do ka- 
tegorji urzędników XI rangi; po upływie 6 — 7 lat 
(pierwsze 2 lala wliczone), otrzymywali nominację 
na fechtmistrza I klasy z zaliczeniem do X rangi; po 
14—15 latach - awansowali na nadfechtmistrza II kl., 
z zaliczeniem do II klasy rangi kapitana, a po upły- 
17—18 lat na nadfechtmistrza 1 klasy, z zaliczeniem 
do I klasy rangi kapitana.

Władze wojskowe były zmuszone wprowadzić te­
go rodzaju klasyfikację, ażeby sobie zabezpieczyć 
starsze i więcej doświadczone siły instruktorskie na 
przyszłość. Również i nazwę „kurs“ zamieniono na 
Wojskowy Instytut Szermierczo-Gimnastyczny wy­
szkolenia nauczycieli instruktorów. Powołanie do ży­
cia tej instytucji przyczyniło się v wybitnej mierze 
do niezaprzeczonego rozwoju sztuki szermierczej tak 
w wojsku jak  i w uczelniach średnich, oraz w wyż­
szych i we wszystkich towarzystwach i klubach szer­
mierczych. Już w kilka lat później od czasu powstania 
szkoły, zdołano wychować w b. monarchji austrjac­
kiej szermierzy pierwszorzędnych, którzy zdobywa­
jąc  na olimpjadach i turniejach czołowe miejsca, 
przysparzali znaczenia i sławy swej ojczyźnie.

L . Tar gier,
Fecktm istrz dyplomowany.

NA MÓWNICY
O  S P O R C I E  C IĘ Ż A R O W Y M

(D o k o ń c z e n ie ) .
T a k  p r z e d s ta w ia ją  s ię  w  k ró tk o śc i zarzu ty , k tó re  

staw iam y  p o d n o sz e n iu  c ię ża ró w  z e  w z g lę d ó w  z d ro w o t­
nych. M ylnem  je s t  z d a n ie  p . B e c k a , że  „ je ż e li  m am y 
co k o lw ie k  d o  z a rz u c e n ia  sp o r to w i c ię żaro w em u , to  j e ­
d yn ie  s p o s ó b , w z g lę d n ie  sy ste m  je g o  u p ra w ia n ia " .
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P rzek o n ać  m a czy te ln ik a  n iczem  n ie  p o p a rte  tw ie rd z e ­
nie , że p o d n ie s ie n ie  c iężaru  „ciągiem** (syst. n iem iec ­
ki) je s t szkod liw e  w  p rzec iw ień stw ie  do p o lecan eg o  
p o d n o sz e n ia  „rzutem** (syst. francusk i). R ó żn ica  m ię­
dzy tym i system am i m a b y ć  „ tak  jask raw ą , że  w yw o­
dzić u jem n y  w p ły w  p ierw szego , a  d o d a tn i d rug iego , 
b y ło b y  zbytecznem**. Jed y n y m  arg u m en tem  m ogącym  
tu  zaw ażyć n a  szali, to  cb y b a  ten , że  je s t  to  system  
zaw d z ięczan y  F rancji, naszej so juszn icy  — a le  m im o 
sen ty m en tó w  jes te śm y  sk ło n n i do szu k iw ać  się  d o w o ­
dów  rzeczow ych . O w ie le  w ięce j—p o w ia d a  nam  w tym  
w y p ad k u  P a w e ł R y ch ter, k tó ry  ro z p a tru ją c  ruch  z p u n k tu  
w id zen ia  sto su n k u  p ra c y  m ięśn iow ej do  d z ia łan ia  siły  
c iężk o śc i—d o k o n a ł p o d z ia łu  sk u rczów  m ięśn iow ych . 
W skazów ki R ich te r’a w  trak to w an y m  p rzez  n as p rz e d ­
m io c ie  o d n o siły b y  się  do  skurczu  d y n a m i c z n e g o  
w y stęp u jąceg o  p rzy  p o d n o sz e n iu  c iężaru  „ciągiem** i do  
skurczu  r z u t o w e g o  (c o n trac tio n  b a llis tiq u e ), o d ­
m iany  skurczu  d y nam icznego , o d n o sząceg o  się  do  p o d ­
n o sz e n ia  „ rzu tem ". Z e  skurczem  dynam icznym  m am y 
do czynien ia , g d y  m ięsień , (a lb o  g ru p a  m ięśn i) w yw o­
łu ją c a  ruch, sk raca  się  p rzy  nim  w b rew  sile  c iężkości. 
P rzy  skurczu  rzutow ym , stosow anym  w  p ra k ty c e  w  k o ­
n ieczn o śc i szybkiego  ru ch u  — jak  to  się  z d arza  w g i­
m n asty ce, sp o rtach  i g rach  — gru p a  m ięśn i w y w o łu ją ­
cych  ru ch  kurczy  się  b a rd zo  e n erg iczn ie  ty lk o  w  p o ­
czą tk u  ruchu , w ięc  ru ch  o d b y w a się  ty lk o  dzięk i p o ­
czą tk o w em u  ruchow i i n ab y te j w  p o c z ą tk u  szybkośc i. 
W ra c a ją c  do  tem atu , m uszę zaznaczyć , że m ając  do 
w yb o ru  p o m ięd zy  jed n e m  i drug iem  złem , sk łan ia łb y m  
się raczej w  stro n ę  sk u rczu  dynam icznego , wzgl. sy ­
stem u  n iem ieck ieg o . P rzed staw iam  so b ie  bow iem , że 
w y s iłek  tow arzy szący  p o d n ie s ie n iu  c iężaru  skurczem  
rzutow ym , oraz p ra c a  p łu c  i se rca  jes t w tym  w y p a d ­
ku g w ałto w n ie jszą , n iż p rzy  skurczu  dynam icznym  
i p rzez  n ag ło ść  w y s tęp o w an ia  i zn ikan ia  w yżej p rz y ­
to czo n y ch  o b jaw ó w  szkodliw sza.

S tro n a  m oralna , w ychow aw cza  sp o rtu  p o d n o sz e n ia  
c ięża ró w  n ie  p rz ed sta w ia  się rów n ież  różow o Jako  
środkow i fizycznem u, sto so w an em u  w w ychow aniu , m u­
sim y odm ów ić m u rac ji by tu . Jak  w szystk ie  Jahnow - 
sk ie  w yw ertasy  z zak resu  ak ro b aty k i p a rte ro w e j, na  
d rążk u , trap e z ie , czy p o rę cz ac h  w idzim y i tu  siln ie  za ­
z n ac za jąc ą  się ch ęć  b ły sz cz en ia  i im p o n o w an ia . A by 
je d n a k  b ły szczeć  i im p o n o w ać  n ie  w ysta rczy  p o d n ie ­
s ien ie  b y le  jak ieg o  c ięża rk a—w  rach u b ę  w ch o d zą  d o ­
p ie ro  se tk i funtów . C zyż ku ltyw ow ana w  ten  sp o só b  
p ró ż n o ść  o so b is ta  w  zw iązku  z cyrkow em i p ro d u k c ja ­
m i, o raz  s to p n io w ą  i n ieu c h ro n n ą  d e s tru k c ją  o rganów  
w ew nętrznych , m ożem y— w e d łu g  s ło w  p. B ecka  „ p o ­

lec ić  k ażdem u sp o rto w co w i czy też  c h cącem u  zo stać  
sp o rto w cem "?  C zy p o d n o sz e n ie  c ięża ró w  je s t  sp o rtem  
i jak o  ta k im —c zęśc ią  fizycznego  w y c h o w a n ia ? — S p o r­
tem  m ożem y nazw ać ty lk o  ruch , p o w o d u ją cy  p racę  
w szystk ich  m ięśni i staw ów , h a rm o n izu ją cą  z p raw i- 
d łow em  fu n k c jo n o w an iem  o d d y ch an ia , k rążen ia  krw i, 
p rzem ian y  m ate rji i system u  nerw o w eg o . S p o rt p o w i­
n ien  m ło d e g o  m ężczyznę u czyn ić  w ytrw ałym , o d p o r ­
nym  i zręcznym  w  p rzy sz łe j w a lce  o  c a ło ść  g ran ic  
pań stw a , p o w in ien  m asy  m ięśn io w e  ca łeg o  c ia ła  w y­
k sz ta łc ić  ró w n o m iern ie , p o w in ien  w  ru ch y  nasze  w n ieść  
p ięk n o  i este ty k ę .

Co d a je  n am  sy s tem aty czn e  p o d n o sz e n ie  c iężarów , 
up raw ian e  jak o  sport?  S iln ie  z azn acza jąca  się  je d n o ­
stro n n o ść  p ra cy  rąk , p o w o d u je  ro z ro s t m ięśni ram io n  
do b e czk o w a ty ch  rozm iarów , m ięśn ie  szyjow e i karku  
p ę c z n ie ją c e  p rzy  każdym  krańcow ym  w ysiłku , w y tw a­
rza ją  z czasem  iśc ie  t. zw. „b aw o li kark**. H arm o n ja  
c ia ła  z a tra c a  się w zu p e łn o śc i a z n ią  w  p a rze  i e s te ­
ty k a  ruchu . C a ło k sz ta łt je s t  o c ięża ły  i n iezg rab n y  jak  
to  w idzim y u zaw o d o w y ch  dźw igaczy  ciężarów , we 
w nętrzu  zaś k ry ją  się  s ła b e  se rce  i w ą tłe  p łu ca , k tó re  
w y k lucza ją  u p raw ian ie  zab aw  i g ier sp o rto w y ch , lub  
lekk ie j a tle ty k i, jak o  form  ruchu  d ecy d u jący ch  o o g ó l­
nej sp raw n o śc i fizycznej organ izm u. A  p rzec ież  do  tej 
w łaśn ie  o g ó ln ej sp raw n o śc i d ążym y w  w ycho w an iu  fi­
zycznem .

P o z o s ta je  nam  jeszcze  w zgląd  p rak ty czn y , d o ty ­
czący  tu  p rzed ew szy stk iem  zap asó w . O ile, bow iem , 
z jed n e j s tro n y  d z ia ła ją  o n e  d o d a tn io  na  system  n e r­
w ow y, u c zą c  szybkości reakc ji, b y stro śc i, o rjen tac ji 
i d ecyz ji, o ty le , z p rak ty czn eg o  p u n k tu  w id zen ia , b rak  
im  u zasad n ien ia , bo  czyż p o ło ż e n ie  p rzec iw n ik a  na  
o b ie  n aw et ło p a tk i n a  p rz ec ią g  p a ru  sekund , ró w n a  
się  p o k o n an iu  go? P o c o  u p raw iać  teg o  ro d za ju  id ea ln ą  
w alkę  w ręcz  n ie  m ającą  z n im  n ic  w sp ó ln eg o , k ied y  
m am y jiu -jitsu , p o z w a la ją c e  rzeczy w iśc ie  o b e zw ład n ić  
p rzec iw n ik a  i tą  jeszcze  m ają ce  w yższość n a d  z a p a sa ­
m i, że o p e ru je  z ręczn o śc ią , a  n ie  s iłą , czego  w y p ły ­
w em  je s t  m o żn o ść  p o k o n a n ia  zn aczn ie  siln ie jszeg o  od 
s ie b ie  p rzec iw n ik a .

K o ń c zą c — d o d am  je s z c z e —że a rm ja  i szko ła , k ła ­
dzie  n ac isk  n a  w y ch o w an ie  fizyczne, z ap e w n e  n ie  m a­
ją c  n a  m yśli fab rykac ji g ro tesk o w y ch  siłaczy  o b a n ia ­
stych  b icep sach . Z am ias t traw ić  czas na  p o c en iu  się 
n a d  k u lo laskam i, czyż n ie  w ięce j b y ło b y  w sk azan em  
u p raw ian ie  p rzy ro d zo n y ch  cz łow iekow i a zan ied b an y ch  
form  ruchu , jak  b iegu , skoku  i rzu tu  w  p o s ta c i ra c jo ­
na ln e j g im nastyk i i szeregu  zd ro w y ch  sportów ?

Jungrau).

L I S T  Z W I L N A
M istrz Ł otw y K aiserw ald  w  W iln ie  — porażka Laudy 4 : 2  — p rzeb ieg  m istrzostw  k lasy  A  — m istrzostw a B # 
klasy  — k o ła  sp ortow e Z. B. K. na prow incji — sport w śród  rzem ieśln ik ów  w W iln ie  —  g im nazja ln e drużyny 

sp ortow e — zan ik  lek k iej a tletyk i w  W iln ie  — inne sporty.

N areszc ie  i W iln o  d o c ze k a ło  się  w y stęp u  zag ra ­
n icznej drużyny, k tó ra  jeszcze  z e sz łeg o  ro k u  m ia ła  za ­
w itać  do  n aszego  g ro d u  i z n iezn an y ch  b liże j p rzy ­
czyn n ie  p rz y je ch a ła .

W m yśl p rzy sło w ia  „n ie  p rzy sz ła  gó ra  do  M aho­
m e ta —p rzy jd z ie  M ahom et do  góry*', złożyli w iln ian ie  
p ierw si w izy tę  R y d ze  (p aźd z ie rn ik  r. 1922) i w  ten  
sp o só b  n aw iązan e  zo sta ły  p o  raz  p ierw szy  stosunki 
sp o rto w e  z Ł o tw ą.

S trze lec  W ileń sk i (w ów czas je szcze  k lub  sp o rto w y  
Z w iązk u  B ezp ieczeń stw a  K raju) g o d n ie  za rep rezen to - 
w a ł w  s to licy  Ł o tw y  sp o rt p o lsk i, gdyż m im o ciężk ich  
w aru n k ó w  a tm osfe rycznych , (g ra  o d b y w a ła  się  n a  za- 
śn ieżo n em  b o isk u ) u zy sk a ł b a rd zo  zaszczy tny  w y­
n ik  3:3.

M istrzow ska  d rużyna  Ł o tw y  K aise rw ald  zrew enżo- 
w a ła  się  S trzelcow i, a  raczej L audzie , gdyż ta k ą  nazw ę

o b e cn ie  nosi p o łą c z o n y  z A . Z . S., daw ny  S trze lec , 
p rzy jeżd ża jąc  w  dn iu  10 m aja  do  W ilna .

Z aw o d y  o d b y ły  się n iew iad o m o  d la c z e g o  n a  gor- 
szem  b o isk u  (N a Z ak re c ia ) , ch o ciaż  do  dyspozycji 
b y ło  lep sze , W ojsk o w eg o  K lubu  S p o rto w eg o  i te n  n ie ­
fo rtu n n y  p o m y sł zarząd u  T. S. L au d a , o b n iży ł w ar­
to ść  i p ięk n o  sam ej gry i śm iem  tw ierd z ić , że  n ie  
p o z w o lił ani jed n e j, ani d rug ie j s tro n ie  ro zw in ąć  sw o ­
ich  u m ie ję tn o śc i w  c a łe j p e łn i.

K a ise rw ald , to  n iem ieck ie  to w arzy stw o  sp o rto w e  
o b a rd zo  b o g a ty ch  p rz ed w o je n n y ch  trad y c ja c h  sp o r­
tow ych , ro z p o rz ą d za ją c e  n a jp ięk n ie jszem  w  R ydze  b o ­
isk iem . W  ro k u  1921 zd o b y w a  m is trzo stw o  Ł o tw y , b i ­
ją c  w szystk ich  sw oich  k o n k u ren tó w . W ro k u  obecn y m  
nie  p rzy jd z ie  m u to  tak  ła tw o , gdyż m a groźnego  
p rzec iw n ik a  w Ł o tew sk im  K lubie  S p ortow ym , z k tó ­
rym  p iarw szy  m ecz o m istrzostw o , n ie  daw no  ro z eg ra ­
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ny, p rz eg ra ł 1:0 (z k a rn eg o ). Z e s p ó ł  to  o k aza ły  p o d  
w zg lędem  siły  fizycznej, tec h n icz n ie  d o b rz e  w yszko­
lony, ro z p o rz ą d za ją c y  d o sk o n a łą  tró jk ą  a tak u  i n iezłym  
lew oskrzyd łow ym , o p lan o w ej, p ro w a d zą c e j do celu  
ko m b in ac ji, szybk iej d ecyz ji w  s trza łach , d o b re j w  ofen- 
zyw ie i de fen zy w ie  p o m o cy  i n iez ły ch  o b ro ń cach . 
B ram karza tru d n o  ocen ić , gdyż n ie  m ia ł tru d n y ch  
strzałów . N ap as tn icy  i w o g ó le  ta k ż e  i inni g racze w y­
ró żn ia ją  się ko rzy stn ie  tern, że  m o m en ta ln ie  o d d a ją  
p iłk ę , n ie  b aw iąc  się  w  n ie p ro d u k c y jn e  w ózkow an ie , 
k tó reg o  nasi g racze  n ie  m ogą  się  je szcze  c iąg le  oduczyć.

G ra  m ia ła  p rz eb ieg  w ca le  ciekaw y. P rzez  cały  
czas s tro n ą  a ta k u ją c ą  byli g ośc ie , k tó rzy  m im o cięż­
k iego  te re n u  rozw ija li w cale  p o m y sło w e  k o m b in ac je  
u w ieńczone  cz tero m a p u nk tam i. Do pauzy  p ro w ad zi 
K a ise rw ald  2 : 0 (p ierw sza  b ram k a  p u szczo n a  fa ta ln ie  
p rzez  b ram k arza  L audy), po  p rzerw ie  zaś w yrów nany  
p rzez  G ryg lew sk iego  s to su n ek  b ram ek , w nosi w  grę 
dużo*;ożyw ienia a  p u b liczn o śc i d o d a je  em ocji. N ieste ty  
re zu lta t n ie  m óg ł się  d łu g o  u trzym ać i dw ie  z ko lei 
w y p raco w an e  b ram ki (o s ta tn ia  z k o rn era ) u s ta la ją  k o ń ­
cow y w ynik. Z w ycięstw o  cyfrow e n iezb y t w ysokie , n ie  
w yraża w ca łe j p e łn i p rzew ag i gości, k tó rzy  byli p o d  
każdym  w zg lęd em  lep si od  sw ego p rzec iw n ik a . W Lau- 
dzie  a tak  n ie  d o p isa ł. P o m o c  d o b ra  b y ła  ty lk o  w  d e ­
fenzyw ie. B ram karz m a n a  sw em  sum ien iu  dw ie  b ram ki, 
k tó re  p o w in ien  b y ł o b ro n ić . N a o g ó ł z w yniku m ożna 
być  zad ow olonym .

P o  n iec o d z ie n n em  sp o tk an iu  z zag ra n ic z n ą  d ru ­
żyną, trze b a  b ę d z ie  p o w ró c ić  do szarej w alk i o p u n k ty  
w  g rach  o m istrzostw o  okręgu . S tan  do ty ch czaso w y  
p rzed staw ia  się  w  ten  sp o só b , że  o b o k  sie b ie  s ta ją  
jak o  ró w n o rz ęd  i p rzec iw n icy : L auda i 1 p . p. Leg.
P ie rw sze  sp o tk a n ie  ty ch  drużyn d a ło  w yn ik  rem isow y 
(2;2), o b ie  też  p o k o n a ły  3 -ą  z kolei ak la so w ą  drużynę 
(W .K . S ) — L auda  w  s to su n k u  4 :0— 1 p. p. L eg. w s to ­
sunku  3:1. D e cy d u ją ce  zn aczen ie  b ę d z ie  m ia ło , jak  się 
zd a je  rew anżow e sp o tk an ie  L audy  z I p .p . Leg., który  
w tym  roku  w p ro w ad zo n y  do k lasy  A, b ierze  się  nie 
na  żarty  do  p racy , a ożyw iony  sz lach e tn ą  am b ic ją  
m oże p rzy  o d ro b in ie  szczęśc ia  zd o b y ć  zaszczy tn y  ty ­
tu ł m istrza  W ilna, gdyż L au d a  zn a jd u je  się  o b e cn ie  
w d o ść  s łab e j form ie. W ojskow y K lub S p o rto w y  m i­
m o ch w aleb n y ch  w y siłk ó w  n ie  m oże się  p o su n ą ć  n a ­
p rz ó d  w tab e li, gdvż gra  n ie ró w n o  i z w idocznym  
p ech em .

M istrzostw a B klasy m ają  w  tym  ro k u  b a rd z ie j 
ożyw iony p rzeb ieg , a  to  w sk u tek  p o d n ie s ie n ia  się  k lasy  
gry, żydow skiej d rużyny M akkabi i u d z ia łu  w ro z ­
gryw kach  p o d o k rę g u  G ro d z ień sk ieg o  (n a js iln ie jszy  
W . K. S.) i p o d o k ręg u  B ia ło sto ck ieg o  (n a js iln ie jszy  
S trze lec ).

W gru p ie  W ileń sk ie j w alczy  M akkabi, W. K. S. II, 
L au d a  11 a, L au d a  II b , 5 p .p . Leg., 3 p. a. c. i H a r­
cerze. (O b e cn ie  p ro w ad zi M akkabi, k tó ra  p rzy p u szcza l­
n ie  z d o b ęd z ie  m istrzostw o  w  grup ie  W ileń sk ie j i zm ie ­
rzy  się  n a s tęp n ie  z W. K. S.-em  G ro d z ień sk im  i p rz y ­
puszcza ln y m  m istrzem  B ia łe g o sto k u  S trzelcem . D o tąd  
ca ły  ruch  sp o rto w y  b y ł sk o n cen tro w an y  w  głów nym  
ośro d k u , t. j. w  W iln ie , o b e cn ie  je d n a k  cz n io n e  są  
p o w ażn e  p ró b y  zaszczep ien ia  sp o rtu  na  p ro w in c ji. 
P io n ie rem  teg o  ru ch u  je s t  Z w iązek  B ezp ieczeństw a 
K raju, k tó ry  z d ąża  p lan o w o  do  celu, jak i so b ie  p o s ta ­
w ił — ro zp o w szech n ien ia  zd ro w eg o  ru ch u  sp o rto w eg o  
w śró d  n iez n a ją cy c h  jeszcze  rozkoszy  s tą d  p ły n ąc y ch , 
sfe r w ło śc iań sk ich  i rzem ieśln iczy ch . N araz ie  m am y 
do  zan o to w an ia  p o w sta n ie  k ilku  tak ic h  k ó ł sp o rto ­
w ych , w  k tó ry ch  głów nym  dz ia łem  sp o rtu  je s t  p iłk a  
n o żn a  i lek k a  a tle ty k a . (S-Sw ięciany, N -Sw ięciany, 
P o d b ro d z ie , N -W ilejka, T u rg ie le ). P ra c a  idzie  w  tym  
k ierunku , by  w szęd z ie  o p rzeć  b u d o w ę o rg an izacy jn ą  
o w ła sn e  p la c e  ćw iczeń , gdyż to  d o p ie ro  b ę d z ie  m og ło  
zap ew n ić  k o ło m  sp o rto w y m  rz e te ln y  rozw ój i trw a łą  
p rzy sz ło ść .

Na gruncie  w ileńsk im  b ie rze  n a  s ieb ie  Z w iązek  
B ezp ieczeństw a K raju  in ic ja tyw ę i ciężk i o b o w iązek  
w ycho w an ia  sp o rto w eg o  w arstw  rzem ieśln iczych : P o
z łą cz e n iu  się S trze lca  z A. Z . S. i s tw o rzen iu  L audy

(n a  sk u tek  akcji p ro f. W ey sen h o ffa  (p rac a  sp o rto w a  
Z . B. K. z o s ta ła  na  p ew ien  p rz ec ią  czasu  zaham ow ana, 
je d n a k  n iem a z łeg o  co by n a  d o b re  n ie  w yszło . O d ­
p a d n ię c ie  e lem en tó w  d o ść  luźnie  z o rg an izac ją  zw ią ­
zanych , p o zw o liło  d o jrzeć  n ie je d e n  b łą d  d o ty ch c za so ­
w ych  m eto d  p ra cy  i sk ie ro w ało  w  n as tęp s tw ie  w ysiłk i 
sp o rto w e  w  tym  k ierunku , w  jak im  one już daw niej 
w inny b y ły  p o d ą ża ć . O rg an izu jące  się  te raz  n a  te re ­
n ie  m iasta  W iln a  k o ło  sp o rto w e  Z. B. K. n ie  szuka 
już  go to w y ch  g en juszów  fo o tb a lo w y ch , czy lekko-a tle - 
ty cznych , a le  m a zam iar żm udną p ra c ą  w ychow aw czo  
sp o rto w ą  zd ążać  do u p rag n io n eg o  c e lu —ro zp o w szech ­
n ien ia  kultur}' fizycznej tam , gdz ie  ona m oże n a jb a r­
dziej je s t p o trzeb n a .

B ardzo  p o żąd an y m  ob jaw em  je s t żyw sze z a in te re ­
sow an ie  się sp o rtem  m ło d z ieży  szk ó ł śred n ich  w W il­
n ie , ch o ciaż  n ie s te ty  na raz ie  p rz e jaw ia  się ono dość  
jed n o s tro n n ie  p rzez  u p raw ian ie  ty lk o  p iłk i nożnej. Je s t 
to  ru ch  n ie  u ję ty  jeszcze  w żad n e  o rg an izacy jn e  ram ki, 
co je s t jed n em  z n a jw ażn ie jszych  z ag ad n ień  rozw oju  
fizycznego m ło d z ieży  n a  g iu n c ie  W ileńsk im . B y łoby  
rzeczą  b a rd zo  p o ż ą d a n ą  zo rg an izo w an ie , n a  te re n ie  
szk ó ł ś re d n ich  w W iln ie  na  z asad a ch  stow arzysza lno - 
ści, k lubów  g im nazjalnych , k tó re  w inny by p o zo staw ać  
p o d  o p iek ą  w ychow aw czą  szko ły , co m oże  u ch ro n ić  
m ło d z ież  od zb y t je d n o s tro n n e g o  k ierunku  sp o rto w eg o . 
Je s t to  rzecz  p ro s ta  uw arunkow ane  p o s ia d an iem  p rzez  
o d n o śn e  szk o ły  o d p o w ie d n ic h  k ierow ników  te c h n ic z ­
nych , b ez  czego  n ie  m oże być  m ow y o n a leży tym  ro z ­
w oju. P on iew aż  o b e cn y  k ie ru n ek  w  is tn ie jąc y ch  w  W il­
n ie  to w arzy stw ach  sp o rto w y ch , (z w y ją tk iem  m oże W .K.
S.-u) n iezb y t sp r y ja  ra c jo n a ln e j ku ltu rze  fizycznej, 
gdyż n a jczęśc ie j w szystko  sp ro w ad z a  się  do uzyskan ia  
p rzew ag i n a d  p rzec iw n ik iem  i na  źle  p o ję te j  ryw ali­
zacji, n ie  uw ażam  za rzecz  zby t w sk azan ą  w tłac za n ie  
m ło d z ieży  w  c iasn e  ram y o rg an izacy jn e  o b ecn y ch  k lu ­
b ó w  w ileń sk ich , c h y b a  że w eźm ie  tam  górę  inny p rąd . 
W  p re cy  sp o rto w ej w inna być p e w n a  m eto d a  i sy ­
stem , gdyż w ów czas d o p ie ro  b ę  z ie  m o żn a  do m ag ać  
się od  sp o łe cz eń s tw a  w y d a tn eg o  p o p a rc ia  i o p iek i.

S m utnym  i n iep o k o ją cy m  o b jaw em  w  W iln ie, 
jes t zu p e łn y  zan ik  lekk ie j a tle ty k i i k o m p le tn y  b rak  
za in te re so w an ia  się n ią  to w arzystw  sportow ych .

M istrzostw a okręg o w e  i zaw ody  tow arzy sk ie  w p i ł ­
kę nożną, tak  c a łk o w ic ie  a b so rb u ją  en erg ję  d z ia łaczy  
sp o rto w y ch , ty le  d ro b iazg ó w  o rgan izacy jnych  z ap rzą ta  
m yśli, że lek k a  a tle ty k a  schodzi n a  p lan  dalszy. 
A  szkoda , bo  m a te rja ł  je s t  i to  b a rd zo  dobry . O k rę ­
gow y Z w iązek  lek k o a tle ty czn y , jak  zam arł w  roku  
zeszłym , tak  d o tą d  n ie  d a je  zn aku  życia o so b ie . In i­
c ja tyw y w śód  to w arzy stw  sp o rto w y ch  n iem a  — w ięc 
W ilno  k o p ie , ko p ie  i n a  tern  kon iec .

C o do in n y ch  sp o rtó w , to  n ie  w ie le  się  d a  p o ­
w iedzieć . T ow arzystw o  k o la rsk ie  ro b i w y c ieczk i, p la ­
nu je  p o d o b n o  jak ieś  w yścig i szosow e— i to  w szystko . 
O  trek u  w łasnym , już  n aw et p rzestan o  i m arzyć, tak  że 
daw n e  trad y c je  W ileń sk ieg o  ko larstw a, k tó re  k o n k u ­
ro w ało  z p o w o d zen iem  z rosy jsk im i c y k lis tam i— tra c ą  
coraz b a rd z ie j g run t realny .

T ow arzystw o  w io śla rsk ie  sk a rży  się  od  dw uch  la t 
na  b ra k  tab o ru  i sp raw a  jak o ś  n ie  p o su w a  się  n a ­
p rzó d . M oże se k c ja  w io śla rsk a  W . K. S.-u, k tć ra  
w zeszłym  roku  z d o b y ła  m is trzo stw o  W . P. w p ły n ie  
co k o lw iek  p o b u d z a jąc o  na z am iera jący  sp o rt w ioślar- 
sk o -p ły w ack i w  W ilnie.

O  in n y ch  b o ląc zk a c h  k ied y  in d zie j.
T. Kawalec.

Zmieniamy Adres!
Redakcja: A leja  Szucha 23, telef. 104-82. 
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
O B O Z Y  L E T N IE

M inisterstw o S praw  W ojskow ych , w  p o rozum ien iu  
z M. W. R. i O. P ., o rgan izu je  n a  w zór zesz ło ro cz ­
n ych  o bozy  le tn ie  d la  m ło d z ieży  szkolnej.

C elem  o b o zó w  je s t  p o d n ies ie n ie  sp raw ności fi­
zycznej m ło d z ieży  p rzez  sp o rt, zabaw y  i ćw iczen ia  na 
św ieżem  p ow ie trzu , p rzy  jed n o czesn em  uw zg lęd n ien iu  
p ew n y ch  w iad o m o ści w ojskow ych .

M ie jsca  d la  o bozów  w y b ran e  b ę d ą  w w aru n k ach  
o d p o w ie d n ic h  p o d  w zględem  zd row otnym  i o d d a lo ­
nych  o d  w iększych  skup ień  ludzkich .

O b ó z  sk ła d a  się  ze 100 uczestn ików . W  obo z ie  
p o za  o ficersk im  p e rso n e le m  w ojskow ym , zn a jd o w ać  
się  b ę d z ie  w ykw alifikow any w ychow aw ca fizyczny 
i p ro feso r g im nazja lny , d e legow any  d la  celów  p e d a ­
g o g icznych  p rzez  Min. W. R. i O. P.

P o c z ą te k  o b o zó w  dn. 1 lipca  b. r. C zas trw a n ia — 
6 tygodn i, (do  d n ia  15.VIII).

P o  u k o ń czen iu  kursu w o b o z ie —u czestn icy  o trzy ­
m ają  św iad ec tw o  z p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  s to p ­
n ia  1-go, (p o s ia d a jąc y  już te  św iad ec tw a  u zy sk a ją  p ra ­
w o p rz y stąp ien ia  d o  egzam inu  p rz y sp o so b ie n ia  w o j­
skow ego  s to p n ia  II),

U czn iow ie  szk ó ł ś red n ich , zaw o d o w y ch  i sem i- 
n a rjó w  nau czy cie lsk ich , sk ła d a ją  o d p o w ied n io  w y p e ł­
n io n e  d ek la rac je , z ao p a trzo n e  w  zgodę  ro d z ic ó w  do 
d y rek cji sw ych szkó ł, k tó re  po  zao p in jo w an iu  p rzesy- 
ła ją  je  do  o ficerów  instru k cy jn y ch  p rzy  P. K. U. lub 
b e zp o ś re d n io  do  D. O . K. na  te re n ie  k tó reg o  dana  
szk o ła  się zn a jd u je ,

W d e k la rac ji o b o w iązu ją  się  k an d y d ac i do  w zię­
cia  ze  so b ą  do  obozu: trzew ików , b luzy  i sp o d n i, ew. 
m undur h a rce rsk i, s ienn ik , 2 p rz e śc ie ra d ła , koc, 2 ręcz ­
niki i p rzy b o ry  do  m ycia , p rzy n ajm n ie j 2-w ie zm iany  
b ielizny , p rzy b o ry  do  jed z en ia , sp o d en k i sp o rto w e .

U czestn icy  o b o zó w  le ln ich  o trzy m ają  w  obozie :
1) w yżyw ienie  w na tu rze  w ed łu g  norm  k ad eck ich ,
2) u m undurow an ie  sk ła d a ją c e  się  z ow ijaczów , 

koca, ch leb ak a , p a sa  g łów nego , ład o w n ic  p o je -  
dyńczych .

Z e  w zg lędu  n a  k o n ieczn o ść  jed n o s ta jn eg o  ub io ru  
w  obozie , w in ien  k ażdy  uczestn ik  m ieć  o ile  m o żn o ­
ści b luzę  (koszu lkę h a rce rsk ą ), sp o d n ie  (k ró tk ie  do  
ko lan ) i kap e lu sz  (sp o rto w y  k o lo ru  khak i).

C elem  u ła tw ien ia  n ab y cia  ty ch  p rzed m io tó w , każdy  
u czestn ik  o bozu  b ę d z ie  m óg ł zak u p ić  w szystk ie  te  
p rzed m io ty  na  m ie jscu  za  90.000 M kp.

W szelk ich  in fo rm acji u d z ie la ją  o fice ro w ie  instruk - 
cyjni p rzy  P.K .U . i re fe re n c i P . R. w  D. O . K.

H U F C E  S Z K O L N E  W  S Z K O Ł A C H  
W A R S Z A W S K IC H

W y ch o w an je  fizyczne i p rz y sp o so b ie n ie  w ojskow e 
w sz k o łac h  (H ufce szko lne) na te re n ie  W arszaw y p ro ­
w adzi kpt. S tra ch  A n d rze j, ofic. in str. P . K. U. N r 1, 
W arszaw a—m iasto .

Do ćw iczeń  w  c iągu  ty g o d n ia  s ta je  o d  550 — 650 
uczn iów .

C a łk o w ic ie  zap ro w ad zo n e  je s t w y szko len ie  w o jsk o ­
w e w  gimn. dyr. K ulw iecia  P la c  T rzech  K rzyży Nr. 8. 
O ch o tn iczo ; w  gim n. im. R e ja  i szko le  K u p ieck iej im. 
R oeslerów .

C elem  ro zw in ięcia  ćw iczeń  n a  szerszą  skalę  zo r­
gan izow ano dw a o d d z ia ły  in stru k to rsk ie  w  sile  114 lu ­
dzi z 12 szk ó ł w arszaw sk ich , a  m ianow icie : gimn. K ul­
w iecia , im. R eja, im. R e jtan a, im. S tasz ica , N aw ro c ­
k iego, im. M ick iew icza, im. R o n d th a le ra , G iżyckiego , 
Zw, zaw . naucz, po i., Państw , szko ły  techn .-ko l., S zko ły  
han d lo w ej.

P o  o d b y c iu  le tn ich  o b o zó w  szk o ln y ch  b ę d z ie  to  
d o sk o n a ły  m a te rja ł in struk to rsk i w  szk o łach , jak o  p o ­
m o cn icy  in s tru k to ra  (n au czy cie la  gim n., czy też  in s tru k ­
to ra  w ojsk .).

P o z a  w ychow an iem  w ojskow em  tec h n iczn em , są

In stru k to ro w ie  „H ufców  S zk o ln y ch ” p rzy sp o só b , w ojsk , 
w  W arszaw ie. — (T ren in g  b ieg u )

u p r a w i a n e  w fo rm ie  s p o r tó w :  s z k o ła  S trz e lca ,  sz e r ­
m i e r k a  n a  b a g n e ty ,  o r a z  g r e n a d j e r k a  ( r z u ty  g r a n a t e m ) .

S zk o len ie  oddz . instr. o d b y w a  się w  n ied z ie lę  
p rz ed  p o łu d n iem  w  godz. o d  10 30 — 13.30 w  W o jsk o ­
wej Szkole  Sanit.. p rzy  życzliw ej p o m o cy  p łk . H u b ic ­
k iego  d-cy  szko ły , gdzie  n a  czas ćw iczeń  d an e  są  do 
dyspozycji sa la  w y k ład o w a  i sa la  g im nastyczna . W y­
k ła d y  z to p o g rafji p ro w ad z i kp t. R aszek , s łu żb a  p o ło ­
w a k p t Sadow sk i, słu ch acz  szk o ły  szt. gen ., szk o ła  
Strzelca, sze rm ierk a  i g re n a d je rk a  kp t. S trach , w ych. 
fizyczne kpt. K urle to . P o za tem  p ro w ad zo n y  je s t kurs 
szerm ierk i na  szab le  (kap r. B ien ieck i) i kurs jazd y  k o n ­
nej przy  I D yonie T ab o ró w  n a  P rad ze , O s tre  s trz e la ­
n ie , p rzep ro w a d z o n e  z in stru k to ram i na  s trze ln icy  
w  C y tad e li d a ło  w ynik  60°|0 w aru n k ó w  sp e łn io n y c h .

Z a  zezw olen iem  D .C .W .A . p łk . W ieczo rk iew icza , 
hufce  m ają  m ożność  o g ląd an ia  ćw iczeń , p rz ep ro w a ­
dzan y ch  na  w iększą  ska lę  p rzy  użyciu c s tre j am unicji 
i w p o łąc ze n iu  w szystk ich  b ro n i, b ę d ą c e j w  p o s ia d a ­
n iu  arm ji, p rzez  b a o n  m anew row y D. C. W . A.

S P O R T  W
B ieg  na przełaj — G arnizon B ydgoski

W  d niu  29 k w ie tn ia  o d b y ł się , tuż p o  b ieg u  w o ­
jennym , b ieg  n a  p rze ła j d la  w o jsk o w y ch  i cyw ilnych. 
Do b iegu , o d łu g o śc i 4 k lm tr., s ta n ę ło  43 zaw odników :
11-tu z tu te jszy ch  to w arzystw  g im n astyczno-sportow ych  
a re sz ta  z fo rm acji w o jskow ych . T e re n  b ieg u  dosyć

W O J S K U
trudny , p o  row ach , d o łach , lesie , k rzak ach  itp . O d  sa ­
m ego  s ta r tu  w zięto  tem p o  b ieg u  n ieco  za  o stre  jak  na  
b ieg  d łuższy, to  te z  w  k ró tk im  czasie  g rupa  w y d łu ży ła  
się  w linję ró żn o k o lo ro w ą , sn u ją cą  się  w  o d d a li p rzed  
oczam i w idzów , k tó rzy  z w ie lk im  zac iek aw ien iem  i p o d ­
n iecen iem  śledzili każdy  m o m en t b iegu . W ręszc ie  w p a ­
da w ijący  się w  te re n ie  w ąż  do lasu  i zn ika z oczu
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n a  jak iś  czas p o to , by  dać  się  znów  zo b aczy ć  w  p rz e ­
b ieg u  p rzez  d ro g ę  le śn ą  do  p o b lisk ie g o  lasku, po  p rz e ­
byciu  k tó reg o  w y łan ia  s ię  znów  w c a łe j o k aza ło śc i 
w  o tw artym  te ren ie . W reszc ie  zaczy n a  się fin isch; w i­
d ać  z d a ła  w alkę; w y trw alsi i s iln ie jsi w y m ija ją  s ła b ­
szych. O d  sam ego  p o c zą tk u  p ro w ad zi b ieg  zaw o d n ik  
z tu te jsze j „P o lo n ji* , tuż  za  nim  id ą  dw aj so k o li, a  d o ­
p ie ro  za n iem i w  reze rw ie  trzy m ający  się a sp iran t K ę ­
sy, k tó ry  w  b ieg u  p rzez  k rzak i p a d a , tra c ą c  p rzez  to  
sp o ro  czasu  i en erg ji. Je d n a k  n a  jak ie  500 m etró w  
p rz e d  m etą  w ym ija  w szystk ich  trzech  b iegaczy , p oczem  
p ro w ad zi b ieg  już  zw ycięsko  do m ety . Z a w o d n ik  K.S. 
„ P o lo n ji“ p a d a  n a  150 m. p rz ed  m etą  zem d lo n y . A sp i­
ra n t K ęsy W ła d y sław  z 2-giej kom p. S zko ły  O fic e r­
sk ie j, p rzybyw a w  14*39 do m ety  w  jak n a jlep sze j fo r­
m ie, w  jak ie j rów n ież  p rzy b y w a resz ta  a sp iran tó w  Szko­
ły , dzięk i um ie ję tn em u  tren ingow i, p ro w ad zo n em u  p rzez  
p o r  M atuszew skiego; drugi p rzy b y w a  M aksym iljan  
O rczykow sk i „S o k ó ł"  W ilczak  1 4 '422/V, trz e c i— S tarczew ­
ski F ran c iszek  „S o k ó ł“ S ew edarow o  14’593/5. N a d z ie ­
sięć  m ie jsc  w z ię ła  S zk o ła  o fice rsk a  w  B ydgoszczy 
cz tery  w  czem  jed n o  p ierw sze; „S o k o li“ zd o b y li trzy 
m ie jsca , a  re sz tą  p o d z ie liły  się  p u łk i p iech o ty .

Sz. PoŁ
K onkursy h ip p iczn e  111 B rygady jazdy .

D nia  13 m aja  b. r. s ta ran iem  zarząd u  K lubu  sp o r­
to w eg o  111 B rygady jazdy , o d b y ły  się w  W iln ie , na  
p lac u  w  koszarach  23 p. uł. g ro d z ień sk ich , zaw ody 
k o n n e  o d d z ia łó w  III B rygady kaw alerji.

Z aw o d y  ro zp o czą ł: „K onkurs h ip p iczn y  lek k i d la  
sze reg o w y ch *. Do kon k u rsu  stan ę ło  16 koni. Z w y c ię ­
stw o b a rd zo  ła d n ie  o siągnęli: chor. Siw ek Jan  z 3 p. 
s. k. n a  w a łach u  „W arja t* , z d o b y w ając  I-szą n ag ro d ę  
i u ł. A w dzie jczu k  M aksym  z 4 p. uł. na  w a łach u  „ G łu ­
p i* — n ag ro d ę  I gą.

Do zaw o d ó w  w rą b an iu  szab lą  i k łu c iu  lan cą  d la  
o ficerów , s ta n ę ło  9-ci.i zaw odn ików . Z w y cięztw o  osią" 
gnęli: por. Ż uk o w sk i W ład y sław  z 4 p . u ł., zd o b y w a­
ją c  1-szą n ag ro d ę  i po r. P ie tra sz k o  Jan  z 23 p. uł. 
11-gą nag ro d ę .

W  z aw o d ach  w  rą b an iu  szab lą  i k łu c iu  lan cą  d la  
sze reg o w y ch  z p o ś ró d  15-tu zaw o d n ik ó w , s ta jący ch  do 
zaw o d ó w  zw yciężyli; w achm . sz tab . zaw. S te fańsk i W ła ­
d ysław  z 4 p. u ł., zd o b y w ają c  !-szą n ag ro d ę  i p lu t. 
F ilipow icz  Józef z 13 p. uł. w il.— II-gą nag ro d ę .

D o konkursu  h ip p ic z n eg o  d la  o fice ró w  s ta n ę ło  28 
k o n i. Z w ycięży li: po r. B ayer S tefan  z 4 p , u ł. na  k la ­

czy „M aryśka", zd o b y w ając  I-szą n ag ro d ę ; p o r. W ierz­
bow sk i A rtu r z 13 p. u ł. n a  w ał. „F ilu t*— M-gą nagro- 

. d ę  i po r. G uzow ski S tan is ław  z 23 p. uł. n a w a ł .  „G u- 
z o n “— Ill-c ią  n ag rodę.

Do zaw odów  o m istrzostw o  zręczn o śc i o d d z ia łu  
s ta n ę ło  5 grup z 4-ch o fice ró w  każda , w a lcząc  p rzy  
dźw ięk ach  „galopki* , g ranej p rzez  tręb aczy , o zw y cię ­
stw o d la  sw ojego  o d d z ia łu  Z w y c ięży ła  g rupa  23 p. 
uł. w  sk ład z ie : por. P ie traszk o  Jan a , por. Stem pow "
sk iego  M arka, p p o r. L o b o jk o  S te fan a  i p p o r. U rsyn- 
Sza ty ra  W acław a, z d o b y w ając  d yp lom  zręczn o śc i d la  
sw ojego  p u łk u  i tro fea  w  p o s ta c i k o k a rd  zw yciężonych  
przec iw n ików .

A czko lw iek , w p ierw szej p o ło w ie  zaw o d ó w  m żył 
d ro b n y  deszczy k , liczn ie  z e b ra n a  p u b liczn o ść  aż do 

vk c ń c a  z za in te re so w an iem  śle d z iła  p rz e b ie g  zaw o d ó w  
n ie  szczęd ząc  o k lask ó w  d la  zw ycięzców . P o d c z as  za ­
w o d ó w  przygryw ali trę b a c z e  13, 25 p . u ł i III Dak*u.

O s to p n iu  z a in te re so w an ia , jak ie  w zb u d ziły  w  W il­
n ie  zaw ody, św iadczy  fak t, że  n a  dw a dni p rz e d  za ­
w odam i zo sta ły  w y k u p io n e  w szystk ie  loże , a  b ile tó w  
na  m ie jsc a  s ie d zą ce  i w e jśc io w e  z ab ra k ło  w  dn iu  za ­
w odów .

G łó w n e  Igrzyska Sport. D.O.K. VIII.

1) P ięc io b ó j żo łn ie rsk i w  czasie  o d  30.VI — 2.VII 
b . r. w  O kręg , szk o le  gimn. w  jn o w rocław iu .

2) B ieg sz turm ow y zesp ó ł, p u łk . od  14.V II— 15.VIl 
b . r. w G ru d z iąd zu  (K o m en d a  G arn izonu).

3) P ię c io b ó j n o w o czesn y  od  4.VIII — 5.VIII b. r. 
w C h e łm ie  (8 p . s trze lcó w  konnych).

4) P i łk a  nożna; m ie jsce  rozgryw ki o m istrzostw o  
D .O .K . w  T o ru n iu  (W .K  S.).

5) Z aw o d y  sp o rto w e  sp ec ja ln e : a) k o n n e  o d  l.V IIl 
do  24.VIII b . r. w B ydgoszczy  (16 p . uł.); b )  p ły w a c ­
kie  od  28 .V II—29.ViI b. r w  T o ru n iu  (K lub w io śla r­
ski); c) zaw o d y  lek k o -a tle ty czn e  od  23.V I—24.Vi b. r. 
w  G ru d z iąd zu  (K o m en d a  G arn izonu); d) konkurs sze r­
m ierczy  c d  1 5.X I— 30.XI b. r. w  T o ru n iu  (T ow .W .W .).

D la  zw ycięzców  D .O .K . o p ró cz  że to n ó w  i d y p lo ­
m ów  tak że  n ag ro d y  h o n o ro w e  

*
N ad es łan e  nam  sp raw o zd an ie  zaw odów  sp o rto w y ch  

w C h e łm ie  z p o w o d u  p ó źn eg o  n a d e s ła n ia  o d k ład am y  
do n a s tęp n e g o  num eru. W  zaw o d ach  ty ch  chor. Kar- 
liński o siąg n ą ł: 100 m tr .—  1 1’2 sek ., 800 m tr. 2 m. 18 
sek., sk o k  w  wyż z b ieg iem  162 cm. — P ch n ięc ie  ku lą  
10 m tr. 20 cm.

L E K K A  A T L E T Y K A
L IST  Z E  L W O W A .

N areszc ie  z b u d z iła  się  lw ow ska  lek k a  a tle ty k a  ze 
snu  z im ow ego , i to  z b u d z iła  się n a d o b re , gdyz p raw ie  
każdej n ied z ie li m am y do  z an o to w an ia  jak ie ś  zaw o d y  
lek k o -a tle ty c z n e , k tó ry ch  w ynik i w praw dzie  m arne  
i d a le k ie  od  p o lsk ich  re k o rd ó w , a le  jak  n a  p o c z ą te k  
sezo n u  d o b re  i tak ie . P raw ie  w szyscy zaw o d n icy  d o ­
p ie ro  teraz  ro zp o czę li ra c jo n a ln e  tren in g i, w ięc  jeszcze  
n ie  są  w  form ie , a le  ten  ożyw iony  już  te raz  ruch, w ró ­
ży e m o c jo n u ją cą  i z a c ię tą  w alkę w  p e łn i sezonu .

O tw arc iem  sezonu  lw ow skiej lekk ie j a tle ty k i by ł 
b ieg  n a  p rz e ła j L. K. 5. „P o g o ń " , u rząd zo n y  w  dn iu  
29 k w ie tn ia  b.r. D łu g o ść  tra sy  w y n o s iła  o k o ło  3700 m. • 
S ta rto w ało  8 w szyscy  z P o g o n i, m im o iż to  b y ł b ieg  
m iędzyk lubow y. W ynik  b iegu ; 1 H a lick i 10 m. 19.5“. 
B ieg p ro w a d z ił p rzez  cały  czas K aw ą, k tó reg o  zw y­
c ięzca  p o b ił  d o p ie ro  w  fin ishu  n a  200 m. p rz ed  m etą , 
p rz y ch o d z ąc  w  d o b re j fo rm ie do  m ety .

W dn iu  10 m aja  b. r., o d b y ły  sią  zaw ód}' le k k o ­
a tle ty c zn e  P o g o n i na  b o isk u  w łasn em . Z aw o d y  te  b y ­
ły  w ew n ętrzn o -k iu b o w e , to  też  zaw o d n icy  z innych  
k lu b ó w  sta rto w ali p o z a  konkursem .

I. Skok  w dal z ro z b ie g ie m . S ta rtu je  4. 1) N aróg  
(P o g o ń ) 5'66 m.

II. R zu t d y sk iem  o b u rą c z . S ta rtu je  6. 1) S zy d ło w ­
ski 65*08 m. (p raw ą  rę k ą  34*21 m., lew ą  30.87 m).

III. B ieg  na 100 m . S ta rtu je  13. P o  4 p rz e d b ie g a c h  
i 2 m ięd zy b ieg ach  do finału  s tan ę ło  4: 1) B eg le ite r
(H asm o n ea ) 11*9” , 2) S zeranc  (A .Z .S .) 1 m. w  ty le .

IV. B ieg pań na 60 m. S tartu  e 6. P o  dw u p rz e d ­
b ieg ach : 1) S zm endziuków na 8’6 ” *

W reszc ie  i „C zarn i"  da li znak  życia o so b ie  w lek ­
kiej a tle ty ce , u rząd za jąc  w ew n ę trzn o -k lu b o w y  „B ieg 
n a  p rze ła j*  w dniu 10 m aja  b. r. T ra sa  b ieg u  w y n o ­
siła  o k o ło  4200 m., s ta rt i m e ta  n a  b o isk u  T . Z . R. 
S ta rto w ało  6. P ierw szy  p rzy b y ł w  d o b re j form ie T eys- 
sey re  13‘20*3’ .

D nia  13 m aja  b, r. u rząd z iła  „P ogoń*  zaw ody  
w ew n ętrzn o -k iu b o w e  o p rogram ie:

I. Rzut ku lą  oburącz. S ta rtu je  4. 1) Szyd łow sk i 
28 m. 41V2 cm. (pr. 10 m. 1672 cm. 1. 8 m. 25 cm.

II. Skok w dal z  rozb ieg iem  d la  pań. S ta rtu je  4.
1) S zm endzików na 4.01 m.

III. S k o k  w w yż z ro zb ieg iem . S ta rtu je  3. N aróg 
1*50 m., 2) Szydłow ski 1’50 m.
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IV . B ieg  n a  400 m. S ta rtu je  5. 1) D ręg iew icz  59” ,
2) P ru g a r o p ie rś  w  ty le .

Charles.
* **

P o ró w n u ją c  w yniki lw. „Pogoni** z w arsz. „Polo- 
n ią “, s tw ierdzam y, że o ile  zac h o d zą  p ew n e  różn ice , 
tak  n a  korzyść „P o g o n i"  jak o  też  „ P o lo n ji" — to  je d ­
nak  liczn ie jszy  u d z ia ł w  zaw o d ach  „Pogoni** — św iad ­
czy o szerszen i za in te re so w an iu  się cz ło n k ó w  P ogoni 
lek k ą  a tle ty k ą . W  w arszaw skim  okręgu  dużo sp o d z ie ­
w am y się  p o  A. Z . S-ie, k ló ry  w  tym  sezo n ie  dużo 
p ra c u je  p o d  k ie ro w n ic tw em  p . P ią tk o w sk ieg o  i p. Ba- 
q u e t‘a. Redakcja.

Z A W O D Y  S O K O L E  N A  K R E SA C H

P ro g ram  m ająceg o  się  o d b y ć  w  dn . 19 i 20 b. b. 
1-go Z lo tu  O kręgu  X I-go W ołyńsk . Zw. T ow . G im - 
nast. S o k o lic h —zap o w iad a  o p ró cz  d aw nych  s te re o ty ­
p o w y ch  ćw iczeń  so k o lich  drużynow ych  lancam i, ch o ­
rąg iew kam i, w stążk am i i t. d. także:

1) zaw ody  je d n o s tk o w e  n a  p rzy rząd ach : d rążku, 
p o rę cz ac h , kon iu  oraz  kó łk ach ;

2) p ięc io b ó j lek k o -a tle ty czn y : skoki w  wyż, w dal, 
i o ty czce , rzu t g ran a tem  w  dal i do  celu , b ieg  100 m.

3) zaw ody  d la  d ruhen : ró w n o w ażn ik —skok i w  wyż,
i b ieg  75 m.

P isząc  p ow yższe  n ie  m ożem y w  „ p ię c io -b o ju “ n ie 
w id z ieć  7 ćw iczeń  — ch y b a  że  zo staw io n o  ćw iczącym  
w o ln y  w ybór, co n a le ża ło  w  p ro g ram ie  n ad m ien ić . 
P o m ija jąc  to , c ieszym y się now ym i p rą d am i, jak ie  do 
Z w iązku  Tow . S o k o lich  k resow ego  okręgu  p rzen ik a ją  
i życzym y p o w o d z en ia  w da lsze j p racy .

Z A W O D Y  W  SO B IESZY N IE

U rząd zo n e  p rzez  K.S. S zko ły  R o ln iczej, o d b y te  6 
m aja  b. r. d a ły  następ , w yniki: B ieg 100 m tr. I K ról 
12 s. Dysk. 1 Ju s t 29,20 m tr. Sk o k  w  dal 1 K ola  5.55 cm. 
P c h n ięc ie  kulą, 1 K ola  9.45 m. S kok  w w yż 1 K ola  
i 2 S to g a  o ba j 146 cm . S kok  o ty czca  1 K o la  2.65 m. 
B ieg 1500 m tr. 1 P ie trzyk . B ieg p ro p a g an d o w y  100 mtr. 
d la  p u b liczn o śc i — sta rtu je  6, 1 J. S trażak  z S o b ie ­
szyna.

P ub liczn o śc i p a re se t o sób . W  te j lic zb ie  straże  
ogn iow e w ie jsk ie  z S o b ieszyna, D rążgow a i B aranow a 
in c o rp .re .  P o za  b ieg iem  p ro p ag an d o w y m , k ilku  z p u b ­
liczn o śc i b ra ło  u d z ia ł w rzu c ie  kulą.

Z aw o d y  n a  w si — to  id e a ł do jak ieg o  dążyć  p o ­
w in n iśm y —bo  ty lk o  w  na jsze rszy ch  w arstw ach  sp o łe c z ­
ny ch  zaszczep io n y  sp o rt, stan ie  się  p o d s ta w ą  n a  k tó ­
re j b u d o w ać  b ę d z iem y  o b y w a te lsk ie  w y ch o w an ie  wsi. 
Szkole  n au czy cie lsk ie j, jako  p io n ie rc e  n a  tern  p o lu  
n a le ż y  się szczere  uznan ie . O b y  in n e  teg o  ro d za ju  
szko ły  z ech c ia ły  p ó jść  za  jej p rzykładem !!

W A R SZ A W SK I O K R Ę G O W Y  BIEG N A  P R Z E Ł A J

Przy  licznym  u d z ia le  p u b lic z n o śc i o d b y ł się  20 b.m . 
w  P a rk u  S o b iesk ieg o  drużynow y b ie g  n a  p rz e ła j. Już 
na  g o d z in ę  p rz e d  b ieg iem , u k o ń czo n e  zo s ta ło  w y zn a­
czen ie  chorąg iew kam i, u p rzed n io  w ybranej trasy  b iegu  
i p rz y d z ia ł m ie jsc  k o n tro li p o szczeg ó ln y m  torow ym .

T rasa  b ieg u  p ro w ad z iła  z w ie lk ieg o  b o isk a  p iłk i 
no żn ej d ro g ą  ku g łów nem u w ejśc iu , gdzie  za  dom kiem  
„K lubu  Tenisowego**, p rz esz ła  ostro  p o d  g ó rę  n a  sto k  
są s ia d u ją cy  z U jazdow sk im  sz p ita lem —o p a d a ją c  znów  
g w a łto w n ie  n a  p la c  p rz ed  szatn iam i. N astęp n ie  po  
o k rążen iu  staw u i p rzeb y c iu  m ostu  —  w p a d a  znów  na 
b ieżn ię  b o isk a  g łów nego , by  p rzez  b o isk o  tren in g o w e  
i b ram ę  n a ro żn ą  p rz y  ul. M yśliw ieckiej — p rz e jść  na  
b o isk o  Legji, p o  o k rążen iu  k tó reg o , tra sa  b ieg n ie  
ul. M yśliw .ecką , do  bo czn e j b ram y  p a rk u  — a s tąd  
w p ro st n a  b ieżn ię  p rz ed  try b u n y  do m ety .

D o b ieg u  z g ło s iły  k luby  og ó łem  36 zaw odników : 
A .Z .S .— 9, B iały  O rz e ł—5, L e g ja —4, P o lo n ja —8, W ar­
szaw ian k a—9 zaw odn ików . 1 zaw o d n ik  s ta n ą ł p o z a  k o n ­
kursem . Z liczby  tej n a  s ta rt p rzy b y ło  28.

K. S. P o lo n ia  m im o 8 zg ło szo n y ch , w y staw iła  z a ­
led w ie  2 zaw odn ików , a w ięc  n iek o m p le tn ą  drużynę, 
t ra c ą c  p rzez  pp . E m chow icza , P in iń sk ieg o  i N ow iń­
sk ieg o , jed n o  z lep szy ch  m ie jsc , jak ie  b y łab y  n ie ­
ch y b n ie  w b iegu  za ję ła , gdyż dwaj s ta rtu jący : S ze le-
stow ski i M iszew ski za ję li 3 i 9 m ie jsce ;—zap y tu jem y  czy 
zaw odn icy , k tó rzy  n ie  staw ili się  na  s ta rc ie  u sp raw ied ­
liw ili d o s ta te cz n ie  sw o ją  n ieo b e cn o ść  — a jeśli n ie  to  
jak  w tym  w y p ad k u  p o s tą p i za rząd  klubu, by  p o d o b ­
n e  z lek cew ażen ie  n ie  m ia ło  w  p rzy sz ło śc i m iejsca?!

P u n k tu a ln ie  w e d łu g  zap o w ied zi o godz. 2, z a ­
w o d n icy  ruszyli ze  sta rtu . B ieg odrazu  p o p ro w a d z ił 
w  ostrem  tem p ie  K ostrzew ski (Ł . K. S.), s ta ją cy  p o za  
konkursem . Z an im  w yb ija  się  n a  czo ło  Z iffer (L egja) 
i Foryś (B iały  O rze ł). M iejscam i b ieg n ie  Z iffe r razem  
z K o strzew sk im — a co gorsza  rozm aw ia  z nim  p o  d ro ­
d z e — czego w cale  n ie  m o żn a  zaliczać  do z a le t sp o rto ­
w ych  b ieg acza—w k o ń cu  jed n a k  już  n a  b o isk u  Legji, 
zo s ta je  k ilk an aśc ie  m etró w  z ty łu , — k tó ra  to  o d leg ło ść  
p o  w zięciu  p rzez  K o strzew sk iego  na  fin ischu  b a rd zo  
siln eg o  tem p a , p o w ięk sza  się  do  60 m tr.

Z iffe r p rzy b y w a I w  konkursie . N a s tę p n ie  p rzy ­
b y ł 2 Foryś (B. O ), 3 S ze lesto w sk i (P .). 4 R ej, 5 K ar­
czew ski Z . (A. Z . S.), 6 P ic h e l (B. O .), 7 E jsm on t 
(W .) 8 K u b eck i (L eg .) , 9 M iszew ski (P .), 10 S trum pf 
(A . Z . S), 11 F rankow ski (L eg), 12 Ł u k asiew icz  (B .O .) 
13 B uczyński (L eg.), 14 S łon im sk i (B. O).

R esz ta  n ie  w p ły n ę ła  n a  o b liczen ie  p ierw szego  
m ie jsca  i zaj ę ła  m ie jsca  d a lsze . W szyscy , za  w y ją tk iem  
jed n e g o  b ieg acza , k tó ry  już n a  b o isk u  L egji zu p ełn ie  
o d p a d ł, p rzybyli w  d obrym  stan ie .

Po o b liczen iu  p rzez  sęd z ió w  p u n k tó w  k o le jn o śc i 
p rzy b y cia  i w y s łu ch an ia  p ro te s tó w  z p u n k tó w  ko n tro li, 
p ie rw sze  m ie jsce  p rzy zn an o  L eg ji 33 p u nk tam i, d rug ie  
z a ją ł  „ O rze ł B iały" 34 p., trze c ie  A .Z .S . 35 punktów . 
R ó żn ice  jed n e g o  p u n k tu  m ów ią  dużo o p rz ec ię tn e j — 
m niej w ięce j rów nej k lasie . C zo ło w e  m ie jsca  w  ty ch  
trze ch  zaję li d la  L eg ji— Z iffer, d la  „O rła  B iałego" — 
Foryś, d la  A. Z. S .— Rej.

P o  b iegu  w ręczy ł p re ze s  W .O .Z  L.A. zw ycięzkie j 
d rużynie  L eg ji p ięk n ie  w ykoń czo n y  d yp lom  sp o rto w y — 
zaś p . K o strzew sk iem u  za  p ięk n y  sty l, d o b rą  fo rm ę 
i p ierw sze  m ie jsc e —arty s ty czn ie  w y k o n an ą  w  b ro n z ie  
p lak ie tę  sp o rto w ą .

Czas jak i o siąg n ię to , a w ięc  8 m. 58 s. n ie  m oż­
na  trak to w ać  p o w ażn ie , p o n iew aż  tra sa  n ie  b y ła  o d ­
m ie rzo n ą  a m o g ła  w yn o sić  o k o ło  2500—2800 m tr.

B ieg u d a ł się  w  zu p ełn o śc i. C zekam y w ięc  n a  n o ­
w a im p rezę  W . O . Z. L. A . M. K.

ATLETYKA
Z aw od y a tlety czn e  „Sokoła" lw o w sk ieg o .

D o w iadu jem y  się z Nr. 52 „Sportu**, że w  dniu 
13 — 17 b m. o d b y ł się „ tu rn ie j p o lsk ich  am ato ró w
0 m istrzostw o  L w ow a w zap a sa ch  grecko-rzym sk ich
1 w  dźw iganiu  ciężarów**.

Z ap a śn ik ó w  zg ło s iło  się 30.

W y n ik i w p o d n o sz e n iu  c ię ż a ró w . W  w a d z e  
l e k k i e j  d  o 65 k 1 g. I* K lim  96.20 klg. II i III Mi­
ch ało w icz  i Z ie liń sk i p o  84.20 klg.

W  w a d z e  c i ę ż k i e j  p o n a d  65 k l g .  I Z im ­
n y  85,40 klg. (!?), to  sam o II M okrzyński i lii Szm uk

W yniki w zapasach . W  w a d z e  l e k k i e j  d o  
65 k l g .  1 K lim  W w a d z e  ś r e d n i e j  d o  75 k l g .
I G rochow sk i. W  w a d z e  c i ę ż k i e j  p o n a d  75 
k l g .  1 K o rom iejsk i.

D o d ać  na leży , że zg io szeń  do tu rn ie ju  z in n y ch  
m ie jscow ości n ie  p rzy jm ow ano . C zyżby Lw ów  o b a w ia ł 
się zby t silnej kon k u ren cji z k ąd in ąd ?
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KOLARSTWO
D nia 10 b. m. o d b y ły  się na  D y nasach  sta ran iem  

W . T . C. p ie rw sze  w tym  sezo n ie  w yścig i k ra jow e. 
W yścig i zg ro m ad ziły  liczn ą  p u b liczn o ść , in te re su jąc ą  
się  k o lars tw em .

N a p ierw sze  m ie jsca  w ysuw ali się zesz ło ro czn i 
m istrze  jak  Szym czyk, S tank iew icz, Iko, J. L ange , i Ja- 
b rzem sk i Szym czyk jed n a k  n iep o k o n y w an y  do  te j p o ­
ry, zaczyna  m ieć  pow ażn y ch  p rzec iw n ik ó w  w S tan k ie ­
w iczu  i w  „Iko*.

B ieg n a  10 kim . z ła tw o śc ią  w ygra ł p. J. Lange. 
W y n i k i  b y ły  n a s tęp u jąc e :
I. W yścig  kw alifikacy jny  n a  1000 m etr, P rzed- 

b ie g  I: G arley  i B udzyński. — II: 1) „ S te f“. 2) Dum a.
II. W yścig  „otwarcia** 1000 m tr. P rz e d b ie g  I:

1) Szym czyk. 2) Jab rzem sk i. 3) L ange. — II: 1) Iko.
2) S tank iew icz.

III. W yścig  ju n io ró w  800 m tr. 1) M ajew ski (16Vs )•
2) N iciński.

P I Ł K A
W A R S Z A W A . D w udn iow a go śc in a  lw ow sk ich  

„Czarnych" w sto licy . — D w ukrotna k lę sk a  „W ar­
szaw ianki" . W czasie  Z ie lo n y ch  Św iąt g o śc iła  w  W ar­
szaw ie zn an a  d ru ży n a  lw ow ska „Czarni**, k tó ra  w  dw u­
k ro tn y ch  zaw o d ach  to w arzy sk ich  z m ie jsco w ą  „W ar­
szaw ianką*  w yszła  zw ycięsko , u zy sk u jąc  w yniki 2 : 1
(1 : 1) i 2 :  1 (0 : 1),

C zarn i p ierw szeg o  d n ia  grali w sk ład z ie  n a s tę p u ­
jącym : W inn ick i, H aw ling, K m iciński, H au ler, W itkow ­
ski, K o p eć  1, M uller, Sco tt. W ójcik , D rap ała  i K arnec- 
ki, w  drugim  dniu  g ra li z dw om a rezerw ow ym i. W ar­
szaw ianka  w  p ierw szym  d n iu  w y s tą p iła  w sk ład z ie  n o r­
m alnym , a m ianow icie: D om ański, Suchorzew sk i, L o th  
111, G o c ław sk i, O rd o n , P ucm an , B raun, L uksem burg  J., 
S zen ajch , Z w ierz , Jung  — a zatem  ty lk o  zam iast Ga- 
c h e ta  g rał Braun. D rugiego d n ia  g ra ła  W arszaw ianka  
rów nież  z dw om a rezerw ow ym i.

Z aw o d y  m ało  in te re su jąc e . O b ie  d rużyny o k aza ły  
się  p rzec iw n ikam i rów norzędnym i, p rzyczem  W arsza­
w ian k a  tec h n icz n ie  b y ła  b ezw zg lęd n ie  lepsza . D rużyna 
C zarnych  szw an k o w ała  w  n ap ad z ie , w  k tó rym  o b a  
sk rzy d ła  i lew y łą c z n ik  o k aza li się graczam i zu p ełn ie  
s łabym i. R ów nież  b ram karz  W innick i, m im o w zględnej 
p ra co w ito śc i, nadzw y czajn e j gry n ie  w ykazał. W  W ar­
szaw iance  n a jg o rszą  b y ła  o b ro n a , w  k tó rej szczeg ó ln ie  
Suchorzew ski b y ł g raczem  n iepew nym  i k iep sk im  tak ­
ty czn ie . W a tak u  w p ierw szym  dniu  n a js łab szy m  b y ł 
B raun, gracz II drużyny, oraz  Z w ierz  w  o b a  dni.

T em p o  gry o sp a łe , ty lk o  chw ilam i bard z ie j się  oży­
w iało . O b u s tro n n e  a tak i n ig d y  p raw ie  n ie  m ia ły  d o ­
b re g o  w yko ń czen ia , szczeg ó ln ie j p o  s tro n ie  C zarnych, 
gdyż a tak i W arszaw iank i p a ra liż o w a ła  d o b ra  o b ro n a  
gości, C zarn i sw o je  d w u k ro tn e  zw ycięstw o  zaw d z ięcza ­
ją  w łaśc iw ie  D rap ale , k tó ry  sw ojem i ład n e m i p rz e b o ­
jam i zag raża ł s ta le  b ram ce  m ie jscow ych , i z tak ich  też  
p rz eb o jó w  z d o b y ł 3 b ram ki (1 p ierw szeg o  dnia, 2 d ru ­
giego). D rugą b ram k ę  d 'a  C zarnych  z d o b y ł w p ie rw ­
szym  dniu  W ójc ik , W arszaw ian k a  p ierw szeg o  dn ia  uzy­
s k a ła  b ram k ę  ze  s trzału  Junga, d rug iego  p rzez  G ąche- 
ta. Mimo w zg lędnej ró w n o śc i gry. W arszaw ian k a  m ia­
ła  lek k ą  p rz ew a g ę  w p o lu , szczeg ó ln ie  w drugim  dniu 
zaw odów .

Sędziow ali w  p ierw szym  dniu  p. M andl, w dru- 
g iem  p. B incer.

W arszaw ianka 11—W TC. 1 : 1 .  Z aw o d y  o m is trzo ­
stw o kla^y B. P rz e b ie g  gry  w y k aza ł ró w n o rzęd n o ść  sił 
o b u  drużyn .

W HKS. -M a k a b i 3 : 0  (0 :0 ) .  M istrzostw o k lasy  B, 
Z as łu żo n e  zw ycięstw o sy m p atycznej i b e  w zg lędn ie  
lepsze j d rużyny  H arce rzy , k tó ra  szczeg ó ln ie  po  p rz e r­
w ie  w y k aza ła  sw ą zn ak o m itą  form ę i w szystk ie  sw e 
p ie rw szo rzęd n e  w alory .

Ł Ó D Ź . C racovia  (K raków )—Ł.K.S. 2 :0  (1 :0 )

IV. W yścig  k w alifikacy jny  1000 m tr. F in a ł i: l) 
S tef (13”). 2) G arley , 3) Dum a. — F in a ł II: 1) Gry-
g o row icz  (144/o)* 2) K ubasiński.

V. W yścig  „Zachęty** 800 m tr. 1) M iłakow ski 
(15”). 2) K w iatkow ski.

VI. W yścig  „o tw arcia*  1000 m tr. F in a ł 1: 1) S ta n ­
k iew icz (13” ). 2) Iko. 3) Szym czyk. — F in a ł II: 1) L an ­
ge (131/5). 2) B artodziejsk i.

V II. W yścig  „D rużynow y* n a  10 ok rążeń  toru.
I) D rużyna czerw ona: R. L ange , K am ińsk i, T u ro w sk i,
Jan o c iń sk i, Szym czyk. 2) D rużyna czarna: G arley , G ro n - 
czew ski, K w iecińsk i, J. L ange , S tan k iew icz.

VII , W yścig  „D e D em i-fo .d “ n a  3000 m tr. 1) R ze ­
p e ck i (5’303/r,”)- 2) M ajew ski. 3) M iłakow ski.

IX. W yścig  „Premjowy** n a  5000 m tr. 1) „Stef* 
(7’40”). 2) D um a. 3) G rygorow icz.

X. W yścig „D e D em i-fond*  n a  5000 m tr. 1) G a r­
ley  (7’35”). 2) D um a. 3) G rygorow icz.

XI. W yścig  „Dystansowy** n a  10000 m tr. 1) J.
L ange (8 m). 2) G ronczew sk i. 3) S tan k iew icz.

N O Ż N A
i 2 : 0  ( 2 :0 ) .  D w udn iow e zaw o d y  to w arzysk ie  obu  p o ­
w yższych drużyn zako ń czy ły  się c iężko  w y p raco w an em  
zw ycięstw em  drużyny k rakow skiej.

L W Ó W , D. F. C. Sturm (B ie lsk — L ech ia  3:1 (2 0).
12 m aja  c. r. Z aw o d y  tow arzy sk ie . Je s t to  p ierw szy  
w ystęp  drużyny z p o za  okręgu  lw ow skiego . Z aw o d y  
n iezb y t ciekaw e. G ra gości e le g an c k a  i z u p e łn ie  fair. 
L ech ia  w y k o rzy sta ła  k ilk a  p ew n y ch  pozycji.

D. F. C. Szturm (B ielsk ) — H asm ones 1 : 1  (1 :0 ) .
13 m aja  b. r. Z aw o d y  tow arzysk ie . H asm o n ea  z 3 g ra­
czam i rezerw ow ym i. D o sk o n ale  g ra ł w  n ie j S teu erm an  
w  n a p ad z ie , k tó reg o  jed n a k  sę d z ia  w yk lu czy ł z bo isk a  
za  n ie sp o rto w e  zach o w an ie  się.

L W Ó W . A dm ira (W iedeń) — P ogoń 6 : 4  (4 :3 )  
i 3 : 3. W  czasie Z ie lo n y ch  Św iąt g o śc iła  P o g o ń  w ie ­
d e ń sk ą  A dm irę. Z aw o d y  to w arzy sk ie  obu  tych  d ru ­
żyn zak o ń czy ły  się p ierw szego  d n ia  d o ść  W ysokiem  
zw ycięstw em  gości, d rug iego  d n ia , dzięk i w ysoce  am ­
b itn e j g rze  P o g o n i, w ynik iem  rem isow ym .

S T A N IS Ł A W Ó W . Pogoń (L w ów )— R ew era 2 1 : 1  
(1 3 :1 ) ,  13 m aja. M istrzostw o klasy  A .  R ek o rd o w e  zw y­
c ięstw o  M istrza P o lsk i, d o w odzi, że P o g o ń  p rz esz ła  
już chw ilow ą n ied y sp o zy c ję  i w raca  znowu do  sw ej 
k o n ty n en ta ln e j form y, jak ą  m ia ła  n a  p o c zą tk u  sezonu. 
B ram ki s trzelili W acek  9, B atsch  i G arb ień  p o  5, Ju ­
ras 2. S ęd z io w ał w zorow o p . Szlosser. Charles.

K R A K Ó W . Z aw o d y  o m istrzostw o  k lasy  A m ię­
dzy Ju trzen k ą  a B.B.S.V. (B ielsko) skończyły  się  w y­
n ik iem  rem isow ym  1: 1.

P O Z N A Ń . W arta— T itan ia  (S zczecin ) I ;0  ( 1 :0 )  
i 8 :1  (4 :0 ) .  D w udn iow e zaw ody  to w arzy sk ie  W arty  
z n iem ieck ą  d rużyną  T itan ia , p rzy n io s ły  z as łu żo n e  zw y­
c ięstw o drużynie  p o zn ań sk ie j, k tó ra  szczeg ó ln ie  w  d ru ­
gim  dn iu  zaw odów  re p re z en to w a ła  p raw d ziw ie  p ięk n ą  
grę, o d n o sząc  p ię k n e  w ysokocyfrow e zw ycięstw o w  s to ­
sunku  8 : 1 .

W ILN O . 3 p .a .c .— L au d a  II 1 : 1 .  Z aw o d y  o m i­
s trzostw o  k lasy  B. G ra  rów n o rzęd n a .

W KS. (Kom b.) S trzelec  (d ru ży n a  Z w iązku  Bezp. 
K raju) 3 :0 .  lv ło d a  d rużyna S trz e lca  ro k u je  jak n a jle - 
p sze  n ad z ie je  na  p rzy sz ło ść , p o s ia d a ją c  w  sw ych g ra ­
czach  m ate rja ł b a rd zo  am b itn y  o p ie rw szo rzęd n y ch  
w a rto śc ia ch  sp ortow ych .

1 p.p. L e g —M ak ab i 3 :1 ,  W  drużyn ie  w o jskow ych  
w yró żn ia ła  się szczeg ó ln ie  d o sk o n a ła  tró jk a  śro d k o w a 
nap ad u , oraz sw o ją  p ra co w itą  g rą  ś ro d e k  p o m o ­
cy T ru ch an . W M akabi na jlep szy m  b y ł bram karz, k tó ­
rem u M akabi zaw dzięcza  tak  m ałą  p rzeg ran ą

W IED E Ń . Fen ix  (L u d w ig sh a fen ) — H a k sa ch  2 : 2 : 
W .A .C .— Fenix  4 :3 ;  R a p id — N iiren b erg  4 :0 .

W IED E Ń , 22.5. (P a t). W yniki zaw odów  p i łk i  n o ż­
nej „A m ateure"—„H erta“ 4:3 (0:0), „R apid“ — „FJo- 
risdorf" 3:0 (2:0).
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B U D A P E S Z T . 22.5. (Pat). Z aw o d y  p iłk i nożnej: 
„W estham  U nited" p rzec iw k o  sk o m b in o  anej d ruży­
n ie  w ęg iersk ie j, z ak o ń czy ły  się  w ynik iem  3:2.

R E W E L . R ep rezen tacja  W arszaw y—R eprezenta­
cja  R ew ia  6 :1  (1 : 0). P ię k n e  zw ycięstw o  W arszaw y 
p o  b a rd zo  ład n e j i w ysoko  tec h n icz n ie  s to jące j g rze— 
C zech  strz e lił  3 b ram ki, S o b o lta , T upalsk i i H am b u r­
ger p o  jed n e j. Z aw o d o m  p rz y g lą d a ły  się  tłum y p u ­
b liczn o śc i. D rużyna  s to łe c z n a  p rz y ję tą  z o s ta ł n a d e r 
g o śc inn ie .

S zczeg ó ło w ą  re ce n z ję  p o d a m y  w n astęp n y m  n u ­
m erze.

*
Sp rostow anie . W  d zia le  p iłk i nożnej (S tad jo n  

Nr. 3) p ro s tu jem y  n a s tęp u jąc e  om yłki:
W  o sta tn im  u s tę p ie  recen z ji z zaw o d ó w  L eg ja  — 

P o lo n ja  w iersz  5 z góry  w inno  b y ć  C zajkow ski —H am ­
burger.

W  w iad o m o śc iach  z T o ru n ia  (str. 13) w inno  być 
T. K. S.— W isła  krakow ska 4:2.

MECZE w Warszawie
w  d z i e ń  ===========

„BOŻEGO CIAŁA"
CRACOVIA—POLONJA   —

■ W ARTA—LEGJA

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
P o l.k i Z w ią zek  L ekko-A tletyczny.

D rugie  w a ln e  z eb ran ie  ro c zn e  P. Z . L. A., w yz­
n aczo n o  n a  dz. 31 cze rw ca  o godz. 10-ej. P o rz ą d ek  
o b ra d  ten  sam . M oże te ra z  zw iązk i ok ręgow e o b eślą  
z eb ra n ie  p rzez  sw ych  d e leg a tó w ,— gdyż najw yższy  czas 
b y  ro z p o c z ą ć  p rzy g o to w an ia  do igrzysk o lim pijsk ich . 
W raz ie  n ieo b e cn o śc i p rz ed s ta w ic ie li okręgów , a w sku­
tek  teg o  n ie o d b y c ie  się  z e b ra n ia -  c a ła  o d p o w ie d z ia l­
n o ść  s p a d a  n a  okręgi.

K. S. W arszaw ianka.

N a w alnem  zgro m ad zen iu  k lubu , w y b ran o  n a s tę ­
p u jąc y  now y zarząd : p re z e s —v aca t, v icep rezes i: 1 E d ­
w ard  L andau , II W . G raefe ; sek re ta rz : J. R o k oszanka, 
sk a rbn ik : S. L uxem burg . C z ło n k o w ie  zarządu : W . L o th  
i M. C zubak. K ierow nik  w y d z iału  p iłk i nożnej p . W- S a n - 
kow ski. K ierow nik  w y d z iału  lekk ie j a tle ty k i. J. M iesz- 
kow ski. A d res k lubu: ul. C zack ieg o  8 te l. 124-33.

„Rugby“ w  P o lsce . — Drugim  k lu b em  upraw iają- 
cem  „R ugby" w  P o lsc e  je s t  W ojskow y K lub  S p o rto ­
wy „A rty le rji Z en ito w ej" .

KRONIKA ZAGRANICZNA
Boks. W ie lk iem  zd arzen iem  w  św iec ie  b o k se rsk im  

b y ło  sp o tk a n ie  p o m ięd zy  C a rp en tie r’em  a W illes em. 
C a rp en tie r  zw ycięży ł sw ego p rzec iw n ik a  w  8-m em  
sp o tk an iu , lecz  n iem niej p rz e to  k ry tyka  w yraża się 
o w a lce  z dużem i zastrzeżen iam i. K lęska, k tó rej d o ­
zn a ł od  B a ttlin g a  S ik i p o z o s taw iła  ś lad y  w  psy ch ice  
w alk i b y łeg o  m istrza  św iata. C a rp en tie r  s ta ł  s ię  aż n a ­
zb y t ostrożnym  i sku tk iem  teg o  tra c ił  c a ły  sze reg  m o­
ż liw ości w cześn ie jszeg o  zak o ń czen ia  w alki. W p ie rw ­
szej, drug iej i czw arte j ru n d z ie  W illes m ia ł p rzew agę . 
B ły sk o tliw o ść  a taku , n iew ia ry g o d n a  szy b k o ść  a taku , 
p ew n o ść  u d e rz e n ia —w szystk ie  te  zale ty , k tó re  w  sw oim  
czasie  p o zy sk a ły  C a rp en tie r  owi og rom ne rzesze  w ie l­
b ic ie li—znik ły . O b e cn ie , jak  m ów ią  rzeczoznaw cy , s ta ­

ra  się  sam  sie b ie  n aślad o w ać . R easu m u jąc  g ło sy  p r a ­
sy, m ożna  je  s tre śc ić  w  jed n em  zdaniu: Z w ycięstw o
n a d  W illes’em  sp ro w ad z iło  zw ycięzcę z p oziom u b y łe ­
go w ła d cy  i b o h a te ra  ringu  do p oz iom u zw y k łeg o  z a ­
w o dow ego  b o k se ra .

Je d n o c ze śn ie  zdyskw alifikow any  zw ycięski ongi m u­
rzyn  B attling  Siki, p o s ta n o w ił p o zyskać  p o p u la rn o ść  
b o d a j o ry g in a ln o śc ią  w y s tąp ień . O s ta tn ie  je g o  n a jśc ie  
n a  re d ak c ję  A u ta  w tow arzystw ie  rów nie  źle  w y ch o ­
w an eg o  m ło d eg o  lw a, sk o ń czy ło  się sm utno  d la  b o h a ­
te ró w  aw antury: ty lk o  k ilku  iro n icznem i uw agam i.

L ekka a tle ty k a .— M ięd zynarodow e zaw o d y  u n iw er­
sy teck ie , k tó ry ch  w yniki b y ły  sp raw d z ian em  p oziom u 
sp o rtu , n a  te re n ie  m iędzynarodow ym , s ta ły  się  p rz y ­
czyną szeregu  n am ię tn y ch  a rty k u łó w  i n ap aśc i. 2 F.A, 
czyli m ów iąc  język iem  zrozum iałym  d la  śm ierte ln ik ó w , 
zw iązek  lek k o -a tle ty czn y . k tó reg o  o p in ję  z lek cew ażo n o  
o g ło s ił, że:

1) P a ry sk i K lub U n iw ersy teck i zo s ta ł zd y sk w ali­
fikow any  do  d n ia  31 .X11 b.r.

2) F ran cu scy  w sp ó łzaw o d n icy  w  zaw o d ach  są  
zd y sk w alifikow an i do  czasu  z ło żen ia  w y jaśn ień , k tó ry ch  
zażąd an o  o d  n ich  p isem n ie ,

3) K aro l P a d d o c k  (m istrz św ia ta) n iem a p raw a 
b ra n ia  u d z ia łu  w  zaw o d ach  zo rg an izo w an y ch  p rzez  klu­
by  n a le żą c e  do  Z w iązku.

4) Z w iązek  p rz eś le  Z w iązk o w i M ięd zy n aro d o w e­
mu nazw iska  u czestn ik ó w  zaw odów  p rzy b y ły ch  z in ­
ny ch  p ań stw  z o d p o w ied n iem  w yjaśn ien iem .

5) Z w iązek  p rzy p o m in a , że re k o rd  św iatow y m o ­
że w ted y  b y ć  uznanym , gdy zo s ta ł u stanow ionym  w e­
d ług  p rz y ję ty c h  zasad .

Z a ta rg  ten  jes t d la  n as o b o jętnym , n a to m ias t cha 
rak terystycznym  je s t zarzu t, że  k lasa  w sp ó łzaw o d n ik ó w  
fran cu sk ich  je s t zn aczn ie  n iższą  od  m ięd zynarodow ej. 
Z arzu t ten  p o d  ad resem  Z w iązku  francusk iego  p o w ta ­
rza się n a  ła m a c h  ca łe j p ra sy  sp o rto w ej. D la  nas, k tó ­
rzy  n ie  sto im y n aw et na  po z io m ie  Franc ji, s tanow i to 
g roźne  m em en to .

W zarzu tach  p o w ta rza ją  w szyscy sp raw ozdaw cy  
je d n o  — co zro b io n o  z su b w en c ją  rząd o w ą  na p rzy ­
go to w an ia  w sum ie 100.000 franków .

100.000 franków  320 m iljonów  m arek  o irzym ała  
ty lko  lek k a  a tle ty k a  w e F rancji n a  p rzy g o to w an ie  się 
do  O lim p ja d y  1924 r.

A u nas?
P iłk a  N ożn a .—R ed  S ta r— F.C . C e tte  4 : 2 .  P o m i­

m o b a rd zo  z łe j p o g o d y , w  o b e cn o śc i liczn ie  zg rom a­
dzonej p u b liczn o śc i ro zeg ran o  zaw o d y  p o m ięd zy  w spo- 
m nianem i drużynam i, rep re z en tu jąc y m i p ó łn o c  i p o łu ­
dn ie  F rancji. P o łu d n ie  p o  zaw zięte j o b ro n ie  u leg ło  
m o cn ie jszem u  p rzec iw n ikow i. Z aw o d y  te  o b u d z iły  w ię ­
k sze  z a in te re so w an ie , gdyż b y ły  m ia ro d a jn e  d la  u tw o ­
rzen ia  d rużyny re p re z en tac y jn e j F ran c ji p rz ed  z a w o d a ­
mi z zaw odow ym i d rużynam i ang ielsk im i-

W ogó le  m usim y zauw ażyć, że p rz e d  O lim p ja d ą  
w szy stk ie  Z w iązk i p a ry sk ie , szczeg ó ln ie  usiln ie  p o p ie ra ją  
tw o rzen ie  drużyn  re p re z en tac y jn y ch , ro zu m ie jąc , że 
ty lk o  w ten  sp o só b  d rużyny  p iłk i nożnej m o g ą  w yka­
zać  w sze lk ie  z a le ty  k o m b in acy jn e  jak o  w yn ik  t. zw. 
zgrania.

C y k lis ty k a .—W  p rzec iw ień stw ie  do  s ła b eg o  sp o r­
tu k o larsk ieg o , sp o rt ten  n a  z ac h o d z ie  je s t n ie s ły c h a ­
n ie  rozw in ię ty . N iem a  ty g o d n ia  p raw ie , w  k tó rym by  
n ie  o rgan izow ano  zaw o d ó w  g ro m ad zący ch  n iezm iern ie  
lic zn y ch  w sp ó łzaw o d n ik ó w  n a  s ta rc ie .

Z aw o d y  te  o rg an izu ją  k luby, zw iązki p rzem y sło w e  
i p ism a  zarów no sp o rto w e  jak  i co d zien n e .

O s ta tn io  „ s p o rtin g “ p a ry sk i zo rg an izo w ał b ieg  
gw iaźd z is ty —z ró żn y ch  m ie jsco w o śc i do Paryża. Z w y­
cięstw o  po  zac ię te j w a lce  z S o u ch a rd em  o d n ió sł Le- 
durg.

P rag n ę lib y śm y  b a rd zo , by  p rz y k ła d  p ism  francu- 
sk ib h  z ac h ęc ił nasze  p ism a  do w y b rn ięc ia  p o za  b ieg i 
u liczne, k tó re  sp e łn iły  sw e zad an ie . C zas już i n a  p ro ­
p a g a n d ę  in n y ch  sp ortów .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
W . O . Z. P. N. i W . O. Z. L .-A .

U zu p ełn ien ie . W  K om unikac ie  W ydz. G ie r W. O. 
Z . P . N., Nr. 7 opuszczo n o  w  p . 6*tym w Il-giej g ru­
p ie  k lub „A sco la , co n in ie jszym  uzupełn iam y .

K om unikat z p o sied zen ia  Z arządu W .O .Z.P.N ., odby­
teg o  dn ia 16.V, 1923 r.

1. P ro to k ó ł z p o p rz e d n ie g o  z eb ran ia  o d czu lan o  
i p rzy ję to

2. P rzy ję te  n a  cz ło n k ó w  nad zw y czajn y ch  W . O.
Z . P . N.

a) W .K .S. „ P o g o ń  w  W arszaw ie.
b )  W .K .S. 72 p. p . w  R adom iu.
c) K. S . „C zarn i w R adom iu.
3. U ch w alo n o  n ie  p rzy jąć  rezy g n acji sk a rb n ik a  

W .O .Z .P .N . p. L andaua.
S e k re ta rja t Z w iązku  u p ra sza  o n a ty ch m iasto w e  

p o d a n ie  sw ojego , d o k ład n e g o  ad resu  K. S. Śm iały.

K om unikat W yd zia łu  K olegjum  Sędziów .

N a p o s ie d ze n iu  W y d z ia łu  dn. 10 b. m. uch w alo n o  
co n astęp u je :

1. Z red ag o w ać  tre ść  o d p o w ied zi n a  list A. Z . S. 
w  sp raw ie  p ro te s tó w  c do  s tanu  b o isk a , n a  z aw o d ach
0 m istrzostw o

2. Z aw iesić  w  czy n n o śc iach  sęd z ieg o  p . Z d z is ław a  
W ąsow icza, aż do  p e łn e g o  zas to so w an ia  się  do  p o le ­
ceń  w ydziału , k o m u nikow anych  w ym ien ionem u w sp e ­
c ja ln y ch  p ism ach .

3. W yjaśn ić, że p o d a w an ie  g raczom  p iłk i w yszłej 
p o d c za s  zaw o d ó w  na aut, n ie  n a leży  w  żadnym  razie  
do  o b o w iązk ó w  sęd z ió w  b o czn y ch .

4. Z akom unikow ać  w szystk im  sęd z io m  i sędziom  
k an d y d ato m , że leg ity m acje  ich*nie u p raw n ia ją  do za j­
m ow an ia  m ie jsca  w  loży Z arząd u  W .O .Z .P .N . w  P a r­
ku S o b ie sk ieg o , a s łu żą  do w e jśc ia  na  trybuny.

5. Z w ró cić  się  do  Z a rz ąd u  Z w iązk u  o in te rw e n ­
cję  do  k lu b ó w  w  sp raw ie  n ie  używ an ia  p o d c za s  z a ­
w o d ó w  p rzez  o b ie  d rużyny  p o d o b n y c h , lub  id en ty cz ­
n y ch  n a w e t kostjum ów , gdyż w p rzy sz ło śc i sędz iow ie  
zaw o d ó w  tak ich  p ro w ad z ić  n ie  b ęd ą .

6. Z w ró cić  się  do  w szystk ich  sęd z ió w  i sędz iów  
k an d y d ató w , na raz ie  z ap e lem , o zan iec h a n ie  w zajem ­
ny ch  g ło śn y ch  kry tyk , co do  sęd z io w an ia , p o d c za s  
zaw odów , lub  w ogó le  w  b e zp o śre d n ie j łąc zn o śc i 
z n iem i.

7. W yznaczyć  egzam in teo re ty c z n y  n a  sędziów  na 
d z ień  27 m aja , lo k a l P .K .l.O . g o d z in a  1 I rano , w o b ec  
kom isji z ło żo n e j z p . p . G rab o w sk ieg o , S trze leck ieg o
1 L o th a  St.

K om unikat z 1—V  p o sied zen ia  Z arządu W arsz. Okr.
Z w iązku lek k o -a tle ty czn eg o .

1) Z a rz ąd  Z w iązku  u k o n sty tu o w a ł się n a s tęp u jąc o : 
pp .: Z n a jd o w sk i W ac ław  p rezes, S zam ota  T ad eu sz— 
w ice-p rezes, Ż ó łto w sk i M ieczysław —sk arb n ik , W ein ta l 
F e lik s—se k re ta rz  1, Szk lar R ubin  — sek re ta rz  II, p o r. 
B urghard t A dam  przew . kom . dyscypl., Ś w ię to ch o w ­
ski S ta n is ła w —przew . kom . spo rt

2) P rzy jęto  do  w iad o m o ści rezy g n ację  kp t. H e lle ­
ra  z go d n o śc i cz ło n k a  Z arząd u .

3) U sta lo n o  n a s tęp u jąc y  sezon  sportow y: Maj 20 — 
b ieg  drużynow y n a  p rze ła j; C zerw iec  2 — b ieg  belw e- 
dersk i; 16 i 17 — zaw ody  m ło d z ik ó w  i p ań  o m is trzo ­
stw o; 30.VI i 1 lip ie c  — zaw ody  o m istrzostw o  okręgu 
w arszaw skiego .

4) Spraw ę trasy  i reg u lam inu  b ieg u  d rużynow ego 
n a  p rze ła j p rzek azan o  do  z a ła tw ie n ia  K om isji sport.

5) P o s tan o w io n o  zw rócić  się do  P .Z .L .A . w  sp ra ­
w ie  p rzy d zia łu  p . B aq u et’a  do  W .O .Z .L .A .

6) P o s tan o w io n o  p o lec ić  d e leg a to m  W . O. Z . L. A. 
na  w a ln e  zeb ran ie  P .Z .L .A . p o s ta w ien ie  w niosku  w sp ra ­
w ie  u tw o rzen ia  k o leg jó w  sęd z io w sk ich  p rzy  O .Z .L .A .

7) Z ezw o lo n o  K om isji sp o rto w e j n a  k o o p ta c je  n o ­
w ych  cz ło n k ó w  z uw zg lęd n ien iem  nauczycie ls tw a.

8) P o le co n o : a) p. Szk larow i p ro w a d ze n ie  d z ia łu  
s ta ty s ty c zn o -b ib ljo teczn eg o ; b ) po r. B urghard tow i p ro ­
w ad zen ie  p ro p ag an d y  sp o rto w ej w  zak re s ie  lekk ie j 
a tle tyk i.

9) Urzędowym organem W .Z.L .A . uznano pismo 
sportowe „Stadjon“, wychodzące w W arszawie.

10J P o le co n o  po r. B urghardow i p rzy g o to w an ie  r e ­
fe ra tu  w  sp raw ach  o rg an izacy jnych  Z w iązku , p. Ż ó ł­
to w sk iem u  zaś w  sp raw ach  o p ła t.

11) P rzy ję to  do  w iad o m o ści sp raw o zd an ie  p. Z naj- 
dow sk iego  z k o n fe ren c ji z P .K .l.O . U m ow ę P .K .l.O . 
p rzy ję to  w ogó lnych  zarysach .

12) P o s tan o w io n o  b ie g  d rużynow y na  p rz e ła j u rz ą ­
dzić w  A grykoli i n a  b o isk u  „L e g ji“ .

13) P o s tan o w io n o  p o p ro s ić  p. m ajo ra  T . K rzyskie- 
go n a  lek a rza  ok ręgow ego.

14) K om isji sp o rto w e j p o le c o n o  p o ro zu m ieć  się 
z P . Z . L. A. w  sp raw ie  zaw odów  kw alifikacy jnych  
p rz e d  w y słan iem  zaw o d n ik ó w  do Paryża.

13) P rzy ję te  do  w iad o m o ści zaw iad o m ien ie  o p rzy ­
dz ie len iu  p . B aquet do  W .O .Z .L .A .

16) Z a tw ie rd zo n o  term iny  zaw odów  w ew nętrznych  
K. S. „ P o )o n ji“ i „W arszaw ian k i*.

17) N a d e le g a tó w  z ram ien ia  W ,O .Z .L .A . na  w alne 
z eb ran ie  P .Z .L .A ., o p ró cz  p. P ią tk o w sk ieg o  w ybrano  
p p . Szam otę  i p o r . B urghardta.

18) Do K om ite tu  b u d o w y  b ieżn i w y b ran o  p p . Z n aj- 
d ow skiego  i por. B u rghard ta  z p raw em  k o o p tac ji d a l­
szych  członków .

19) P rzezn aczo n o  1,500,000 m kp. na  b u d o w ę b ieżn i 
w  p a rk u  S ob iesk ieg o ; n a  p o trze b y  se k re ta rja tu  50,000 
m kp.

20) Spraw ę w ypoży czen ia  m an eżu  p rzy  ul. C iep łe j 
Nr 13 na  zim ow e ćw iczen ia  lek k o -a tle ty czn e  p rz ek a za ­
no  do z a ła tw ie n ia  K om isji Sportow ej.

21) D e leg a tem  do  Z arz ąd u  P .Z .L .A . w y b ran o  p 
G runera.

22) P o stan o w io n o  na  w a ln em  zgro m ad zen iu  P. Z. 
L .A . w y s tąp ić  z w n iosk iem  co do  u rząd zan ia  zaw odów  
m iędzym iastow ych .

23) P o le co n o  K om isji sp-ortowej zak u p ien ie  u ten - 
sylji sp o rto w y ch , p o trze b n y ch  do  tren in g ó w  lek  o- 
a tle ty czn y ch . K o szta  zakupu  ro z ło żo n e  b ę d ą  n a  w szy s t­
k ie  k luby.

24) P rzy ję to  do w iadom ości zaw iad o m ien ie  o u d z ie ­
len iu  p rzez  p . 1. K o w alew sk iego , za  pośreg n ic tw em  
P .Z .L .A . pożyczk i d łu g o te rm in o w ej n a  b u d o w ę b ieżn i 
w  w ysokośc i 3.000.000 m kp

25) P o stan o w io n o  zap ro sić  do  K om isji S p o rto w e j 
pp . R ysia i F rancikow sk iego .

26) P ostanow io i. o p rz eb u d o w ę  b ieżn i ro z p o cz ąć  
w  d n iach  n a jb liższych . B ieżn ia  w  A griko li b ęd zie  
p rz e k o p a n ą  i p o k ry tą  w arstw ą  żużlu, p o m ieszan eg o  
z cza rn ą  ziem ią.

27) W sp raw ie  o p ła t p o lec o n o  p . Szk larow i p o ­
ro zu m ieć  się  z P  Z .L .A  (kpt. M isińskiem ).

28) Z a ła tw io n o  w stęp n e  sp raw y  o rg an izacy jn e  
zw iązan e  z u rząd zen iem  b ieg u  B e lw ed ersk ieg o .

29) P rzy ję to  do  w iadom ości p ro je k t o rgan izacji 
W .O .Z .L .A . P rzed ło żo n y  p rzez  p o r. B urghard ta ; m ery ­
to ry czn e  ro zp a trzen ie  teg o  p ro jek tu , o d ło żo n o  do  j e d ­
neg o  z n a s tęp n y c h  p o sied zeń .

30) U chw alono  n a s tę p u ją c e  o p ła ty  o d  k lu b ó w  na 
rzecz  W .O .Z .L .A .: w p iso w e  10 zł. poi. (d la  k lu b ó w  o 2 
g ło sach ) i 5 zł. po i. (d la  k lubów  z jednym  głosem ). 
W kładki cz ło n k o w sk ie  u sta lo n e  b ę d ą  n a  jed n e m  z n a ­
stęp n y ch  p o sied zeń .

31) W yznaczen ie  trasy  b iegu  d rużynow ego n a  p rz e ­
ła j z leco n o  p. Św ię tochow sk iem u  i G runerow i. Spraw ę 
d y p lom u d la  d rużyny zw ycięsk iej, za ła tw i rów nież  p . 
Ś w ię tochow ski.

32) P o s tan o w io n o  ty ch  cz ło n k ó w  Z arz ąd u  W .O .Z . 
L.A., k tó rzy  o p u szczą  3 k o le jn e  z eb ran ia  i n ie  u sp ra ­
w ied liw ią  sw ej n ieo b e cn o śc i, p o zb aw ić  m an d a tu .
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NUMER KONGRESOWY 
„STADJONU“

g J E S T  J E S Z C Z E

= ......... DO N A B Y C I A

CENA 8000 Mkp.
0GH38SI3I !(• 51 l inJP

„STRZELEC”
DW UTYG O DNIK  1 L U S T R O  W A N Y  

O RGAN ZW IĄZKU STRZELECKIEGO

W A R S Z A W A ,

Al. Jerozolimskie 27 m. 3.

T R E Ś Ć  N U M E R U :

1) P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  p o z a  ram am i w o jsk a  (do k o ń czen ie ); 2) G im nastyka  w o jsk o w a  czy  g im nastyka  
w  w ojsku ; 3) W ypraw a w  P ire n e je  (c ią g  dalszy); 4) Skok o tyczce; 5) Insty tu t szerm ierczo -g im nastyczny ; 6) N a 
m ów nicy ; 7) P rz y sp o so b ie n ie  w o jskow e; 8) S p o rt w  w ojsku ; 9) L ek k a  a tle tyka; 10) A tle tyka ; 11) K olarstw o;
12) P iłk a  nożna; 13) Z e  zw iązków  i stow arzyszeń ; 14) K ro n ik a  zag ran iczna; 15) D ział u rzęd o w y ; 16) O g ło szen ia .

W ydaw ca: pp łk . Dr. OSMOLSKI Redaktor: kpt. KRÓLIKOW SKI-MUSZKIET
REDAKCJA: ALEJA SZUCH A 23, te l. 104-82; ADMINISTRACJA: W ARSZAW A, M IO DO W A 23, TELEF. 154-76

In stru k torzy  
w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o

Nauczyciele gim nastyki i sportów, posiadaiący 
św iadectwa wydane w ia tach  192), 1922 i 1923zukoń- 
czenia państwowych kursów wychowania fizycznego 
w Poznaniu, Krakowie i Warszawie, oraz Centralnej 
Szkoły g im nastyki i sportów w Poznaniu, proszeni 
są o składanie ofert na instruktorów  wychowania 
fizycznego w obozach przysposobienia wojskowego 
dla młodzieży, organizowanych przez Min. Spraw 
Wojsk, w porozumieniu z Min. W. R. i 0. P.

Czas trw ania od 1 lipca do 20 sierpnia. W yna­
grodzenie—wyżywienie w naturze i pensja w wyso­
kości 1 m iljona m arek za cały czas. Zajęcie 4 go­
dziny dziennie.

Oferty pisem ne zgłaszać należy do Oddziału III 
Sztabu Gen er. A leja Sucha 23 do dnia 1-go czerwca 
z podaniem rodzaju ukończonego kursu  i roku ukoń­
czenia, num er świadectwa, adresu i zajęcia.

W m iarę możności uwzględniane zostaną życze­
n ia  kandydatów  odnośnie do przydziału do poszcze­
gólnych Okr. Korpusu.

AIITYWAJLY JPORTOfPL
N O W Y ŚW IA T  61 4H rs K R A K .P R ZE D M . 16-13
T  e I e j  a-o 251*79. TA28-74* 270-04* 270*05*.

S K & A U N K ńA  
S  P A R T S  W A

WARSZAWA
MARSZAŁKOWSKA 34

T E l _ .  4 5 5 - 6 1

CENY OGŁOSZEŃ: V, strona 300.000 mk., % 160.000 m k., '/4 90.000 m k., % 50.000 m k. W  te k śc ie  o  50% drożej 

P renum erata  w  m aju 10.000 m kp. P renu m eratorow ie „ P o lsk i Zbrojnej" p ła c ą  p o ło w ę .

T ło c zo n o  w d ru karn i M. S. W ojsk . P rze jazd  10.


